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Na początku była wizja: „Już 
widzę te tłuste bukaty, wesołe 

cielęta, krowy z wymionami na­
brzmiałymi od mleka [. ••• ]" 
tak widział w roku 1975 przysz­
łość Zakładu Doświadczalnego 
Melioracji 1 Użytków Zielonych 
„Biebrza" w Biebrzy Dionizy Si­
dorski, autor „Żywotów bagien­
nych". Zmora gasi tęczo­
wy neon dyrektor Zakładu, Ma­
rian Sieczko. Przymusowy o­
bóz pracy - wybuchają robot­
nicy działu produkcyjnego. 
Ten kombinat nas w pewnym 
sensie kompromituje stwier­
dza dr Janusz Gotkiewicz z dzia­
łu naukowego. 

Jest słoneczne 
ku. 

lato 1983 ro-

CIĄG DALSZY N A STR. 8- 9 

Kiedyś by ta w tym miejscu polana. Po \Vkroczeniu \.vojsk 

radzieckich została okopana rowami. Ludzie z pobliskich 

\\'si, właściciele wąskich skrawków lasu, sądzili, iż przy­

bysze mają zamiar coś tu budować, np. zbrojo,vnię czy leś­

ny garnizon. Ale nie doczekali się realizacji s'voich domy­

słów, bowiem wkroczyli Niemcy. Rowy im się bardzo 
przydały. CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: 
na ulicy bezpieczniej niż w do­
n1u • Tańcowały dwa Micha­
ły", czyli fotoreportaż z meczu 
FC „Kontakty" - KS „Promi-

OBCHODY 22 LIPCA. Na sesji 
W l\.N · u zasłużonym działaczom 

\-\ • ęc20»0 odznaczenia pań~twowe. 

Krzyż Oficerski Orderu Odrcdze­
u1a i oł k i otrzymali: Stani.;ław 0 -
grod.!ik i Henryk Wiśniowski; 

Kny·i Ka.r.valerski Orderu Odrcdze­
nia Pol ki: Mieczysław Just, Zofia 
Kempi - t~· . E ugeniusz Konopka, Zyg­
munt Maziński, Czesław Za lewski 

nent" po nowogrodzku • 
wszystko do końca o >,Arkadii 
na Kuwasach" • reportaż kry­
minalny „Amnezja" • „Kon­
takciki". 

równi~ż niesprawne maszyny i u­
rządzenia rolnicze. W l półroczu br. 
strażacy wyjeżdżali do 137 poiar"w. 
Straty wynoszą około 27 milionów 
złotych (18 razy płonął las na ob­
szarze 26 bektarÓ\''r , a \\.' raz z nim 
1 200 tysięcy złvtycl'?). T~ lko w lip­
cu straż pożarna gasiła .i.2 lasów 
(około 4 milionów złvt:; eh strat) na 
powierzchni ponad 120 hektar _ w. 

NADLESNICTWO L UM .LA nega· 
tywnie ocenia kony Laj4cych z wy­
poczynlcu w lesie. Pnyb~ ~ a śmiet-

la P,odstawowa nr 5), Henryka Flor­
czyka (Liceum Ogólnokształcące), 

Stanisława Kuligowskiego (Zespół 
Szkół Ekonomicznych). Zygmunta 
Malewskiego (Zespół Szkół Dnew ­
nych ). Zastępca d yreh:tora Szkoły 

Podstawowej nr 4 obawia się, że 

roboty w tej placówkce - z po­
wodu braku ludzi - potrwają do 
września. 

ZW TPD OT\VORZYŁ ośrodki 

wycieczkowe dla dzieci wiejskich 
w Zambrowie i Wyszkowie. Na co­
tygodniowych turuu<>aci1 przebywa 
jednorazowo okoJo 100 dzieci. Dla­
czego ośrodki będ~ czynne tylko do 
końca lipca? 

i Alek· ander Zalewski; Zloty Krzyż 
za .... ługi: Jan Ciryt, Zygmunt Just, 
.Edward Lemański, Piotr Kossakow­
ski, Kazimierz Piotrowski, J ad w iga 
\Vo~cwcda. Jadwiga Zaremba. 

50 ŁOMŻYŃSKICH DZIAŁACZY 
b;· ł, :7 0 FJN zostało wyróżnionych 

d :; plomami uznania oraz osobisty­
mi podzięl~ owaniami od przewodni­
c·q.cego Rady Państwa za ofiarną 

pn eę społeczną. 

. nik.ów (szczególnie w L~~ie J edt1a­
c~ewskim), a ub} wa kuli.ary t :iry­
~tom. Okres długotrwałej suszy od-

SEZON TURY~TYCZ~Y na dro­
gach to również ożywienie na stac­
jach benzynow}cb. Stac.;a CPN w 
Piątnicy w czerwcu sprzedała 86 8 ~0 
litrów etyliny 78, 2Sfi 808 - etyliny 
94 oraz 105 639 - oleju napędnwe­
go. Tylko w Jedną sobotę i niedzie­
lę lipca kierowcy hupiJi 3!.hJ9 ti­
rów etyliny 78, 13 i 87 - ehliny 94 
i 1908 - oleju nap~dow,ego. Rekord 
zapewne jeszcze p .ldnie. 

Z I~ ICJATYWY KW MO w 
Lomiy w sali kina „Millenium" od­
b I ._ ię uroczysty występ Zespołu 

Artyst ycznego Wojska Ochrony Po­
gra:.i:<>za „Granica" (zaprezentujemy 
go \\ k'>lejnym numerze). 

NAD CZYM PRACUJĄ zakłado­
vre organizacje partyjne? Odpowia­
d a.i:\: • ckretarze. 
e Fabryka Przyrządów i Uch­

wytów „Ponar-Bial" w Kolnie: -
- Na bieżąco żyjemy sprawami 
bhp. Po ostatnim pos iedzeniu KZ-u 
przystępujemy do kontroli reąli­

zacj! wniosków. W programie dzia-

ł 
łania mamy szkolenie ekonomiczne 
na którym zajmiemy się problema~ 
mi ekonomiczno-prawnymi w as­
pekcie funkcjonowania reformy 
go p!?darczej. 

G Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Bl.clGwlane: - Na posiedzeniu eg­
z kuty wy KZ-u omawialiśmy spra­
wy bhp, socjalno-bytowe oraz fun­
kc,jon~nvanie przyzakładowej służby 

zdrowia. Najbliższe zebranie poś­

więdmy wykonaniu zadań plano­
wych w I półroczu oraz wnióskom 
r:a li pób·ocze. Przygotowujemy się 
te ż do oceny działalności poszcze­
gó' ·1ycb OOP. 

e Zakład nr 2 w Łomży Bia-
łos tockich Fabryk Mebli: - Za­
koń<:)zyliśmy kolejny cykl ~zkolenia 

partyjnego, m.in. na temat 
<-to<:m1ków Kościół-państw'> oraz 
wybranych zagadnień z reformy 
gospodarczej. W planie mamy a­
daptację. przy współpracy człon­

ie · w za · ład owego kala ZSMP świe­
tlicy zakładowej na Klub ·Robot­
nika. 

POWSTA.J nowe związki zawo-
dowe. Tymczasowy Zespól Koor­
dynacji ZNP liczy około 3000 człon­
ków (tj. 50 proc. zatrudnionych w 
w ojewództwie pracowników oświa­

ty 1 wychowania). Społeczną funk­
cję przewodniczącego pełni Miros­
ław Moraczewski. W oddziałach 

miejskich i gminnych wybrano de­
legatów na Wojewódzką Konferen­
cję ZNP, która odbędzie się pod ko­
niec września. Najpilniejsze zada­
nia: przygotowanie kwa-lifikowa­
nej kadry nauczycielskiej, pref e­
rencje dla nauczycieli wiejskich 
(mieszkania, służba zdrowia, zao­
patrzenie), powołanie klubu nau­
czycielskiego w Łomży, prace nad 
w prowadzeniem w żYcie „Karty 
nauczyciela". 

NA ZLOCIE Młodzieży Polskiej 
- Wrocław 83 województwo łom­
żyńskie reprezentowała 40-osobowa 
d e legacja działaczy organizacji 
młodzieżowych (25 członków ZSMP, 
8 - ZMW, 7 - ZHP). 
ŻNIW A' W PEŁNL W wojewódz-

twie skoszono już 60 proc. żyta. 
1 Najszybciej uwinęły się gminy: Wi­
, zna (91 proc.), Turośl (83 proc.), 
l Mały Płock (73 proc.). W ubiegłym 

i tygodniu rolnicy rozpoczęli pierwsze 
' zbiory zbóż Jarych - pszenicy I 

owsa. Zdaniem pracowników Wy­
działu Rolnictwa U W, tegoroczne 
akcje żniwne przebiegają o wiele 
sprawniej niż ubiegłoroczne. 

PALI SIĘ! Mamy V słopień za­
grożenia pożarowego obszarów leś­
nych! Wicewojewoda łomżyński 
podjął decyzję o ogłoszeniu akcji 
„Susza", której celem Jest przede 
wszystkim ochrona drzewostanu 
(m.in. obowiązuje zakaz wstępu do 
lasów osobom nieuprawnionym). · O ­
kres żniw powoduje szczególne za­
grożenie pożarowe wsl W tym ro- ' 
ku (w s tosunku do lał poprzednich) 
niebezpieczeństwo to znacznie wzro­
sło nie tylko z powodu braku opa­
dów. Przyczyną pożarów bywaj~ 

bij.i się na wegetac ,i zkół~ k. 

Zmniej-za się li z!>a ku · opa tw, 
bażantów i zajęcy, natomiast więt:ej 

pojaw Ho się saren i d 'likow. 

WAKACJE '83. Org:· nh.::o cje mło­

dzieżowe przeżywają gorący okres 
akcji letniej. Członł:. o w . e l.SMP 
odpoczywali m.in n " 11 b ni~ zko­
leniowym w Nowęcinie l.../t.cb~, na 
obo-iie sportowym w n ·e:sku Bia­
łej. Do końca sierpnia b, z 1 na­
miutowa w Bogusza en nacl Je :io­
rem Toczyłows kim zap. a~za "szy­
stkich chętnych 'na ~ o :iotnio-nSe­
dzielny wypoczynek. Odpłatność od 
osoby 30 złotych . Zgłonenia · przyj­
muje ZW ZSMP lub ZMG Z.SMP 
w Grajewie. ZM\-V organizuje co­
tygodniowe o l:J ozy w Cz!uchowie w 
woj. 1 łupskim. W przysz!ym mie­
siącu do NRD wyjedz'e około 35 
cd on ków organizacji. 

SEZON turystyczn) "-' p ~łni. Co 
sądzą o naszym mieście przyjezdni? 

G Studenci Wydziału Prawa U-
niwersytetu War.:zaw.:: kiego: 
Jesteśmy w Łomży_ pierwszy raz; 
zaskakuje nas życzliwość mieszkań­
cow i brudne ulice. Macie praw­
dzhve skarby arc~1itekturv i dużo 
1irleni. Z przyjemnością p~zyjedzi~ ­
m~ za rok. 

6 Autostopowicze z Wrocławia: 
- Siedzimy tu już prawic dwie go­
dziny i nikt nie chce nas zabrać. 
To najdłuź :;za pr~erwa ua trasie. 
Łomża podoba n am się bardzo bo 
jest zielona. ' 

G PcdróżuJący maluc1.em z Gdań· 
ska: - Jesteśmy zac'.wyceni oko­
licami Łomży. W bcb stronach 
mamy rodzinę i przy jeidżamy t n 
prawie każdego lata; ciągle odkry­
wamy coś nowego. Budujecie szyb­
ko, macie sporo zabytków. Gdyby­
ście jeszcze zadbali o Narew. 

G Wycieczka szkolna ze Sląska: 
- W tej budce prz~· placu Koś­

ci uszki są bardzo dobre lody. Szko­
da, że nigdzie nie możemy kupić 

żadnego napoju. Byliśmy w Kated ­
rze. Podobały nam się witraże. 

PTTK Oddział w Łomży sprze­
dał w br. 16 książeczek autostopu 
(w ubiegłym zaledwie dwie). z 
różnych form wypoczynku zorgani­
zowanego przez Tuwarz~·stwo (wy­
cieczki krajowe, zagranie„ne, wcza · 
sy, obozy, kolonie\ skonysta tego 
lat.a około 3000 osób. 

DOM WYCIECZKOWY PTTK w 
Kolnie nie może narzekać na nad­
miar gości. Od początku sezonu (tj. 
od 1 czerwca) z noclegu w nim 
skorzystało zaledwie 180 osób. Pla­
cówka zaprasza wszystkich turys­
tów indywidualnych. 

W HOTELU „POLONEZ" w 
czerwcu i lipcu gościło około 2200 
osób (w tym z krajów socjalistycz­
nych - IO, kapitalistycznych - 20). 
KANIKUŁA to tradycyjny uk-

res prac renowacyjnych w szkołafh. 
Dyrektorzy przewidują szczęśliwe 
ich zakończenie około 15 sierpnia. 
Oceniając jakość wykonanych us­
ług na piątkę, chcą wyróżnić m a j ­
strów: Kazimierza Szyd!ika (Szko-

ŁOMŻYŃSKI ODDZIAŁ PKS-u 
ma ogr omne kłopoty z utrzymaniem 
taboru w spraw:1ości technicznej (o­
gumienie, części z.a mienne). a mi­
mo to w _I pólroczu br. jego ta­
bor przewiozł blis ko G2 mmouy pa­
saże ·ów i to n·e tylko posiad,· czy 
biletów. Srednio w cią~; u miesią­
ca 100-120 o ćb pcdróż~je na 
gapę. 

SANEPID CZUWA nad naszym 
zd rowiem. Ostatnio wstrzyma.I wy­
dawanie posiłków w .dziecińcu w 
Sniadowie oraz iam :;.nał restau­
rację GS w Małym Płock u. Akcja 
letnia dla Stacji zawiera się prze­
de wszystkim w dwóch słowach: 
„żółtaczka" i ,gronkowce", z czym 
na naszym terenie (na szczęście) nie 
ma dużego problemu. Polecamy u­
wadz.e Stacji napój „Florid a'', któ­
rego producentem j~st Wytwórnia 
Wód Gazowanych Ireny Parchano­
wicz w Łomży przy ul. Nowo­
grodzkiej 200. 

PRZYCHODNIA stomatologiczna 
przy ul. Armii Czerwonej spełnia 

nie tylko rolę pogotowia dentys­
tycznego. Dziennie lekarze przyj­
mują od 30 do 50 osób. Liczbę pac­
jentów zwiększają sezonowi goście 

(przychodnia rejonowa przeradza się 
w lecznicę dla pacjentów z całej 
Polski}. 
ZARZĄD WOJEWODZKJ PCK 

podsumował swoją działalność. W I 
półroczu br. 365 chorymi opiekowa­
ły się 244 siostry PCK, które prze­
pracowały 153 868 godzin (z po­
mocy sąsiedzkiej korzysta 97 osób); 
w województwie działało 29 Klu­
bów Honorowych Dawców Krwi; 
cywile oddali Jej 858 litrów, a woj­
skowi - 117 litrów; Z\V PCK przy­
gotowuje się do Z jazd t1 Wojewódz­
kiego; dotychczas odbyło się 151 
zebrań w kołach zahładowych i te­
renowych. 

WOJEWÓDZKIE PRZED,IĘBIOR­
STWO Handlu Wewne~rznego pro­
wadzi cykl kwartalnych ~potkań z 
emerytami przed · iębiorstwa. W u­
biegłym tygodniu byli pracownicy 
zapoznali się z wynikami d?i:dal­
ności instytucji w I półroczu i pla-

nami na II półrccze. Dyrekcja WPHW 
ł emerytf)m przyznała zapomogi na 
wypoczynek urlopowy. 

KOMINIARZ nic tylko przynosi 
szczęście, ale p rzede wszystkim 
pracuje. Rejonowy Zakład Usług 

Kominiarskich w Łomż)' zatrudnia 
zaledwie 3 pracowników (na tere­
nie p~dległych gmin - 11), którzy 
w I połroczu br. oczyścili około 2500 
przewodów kominowych (ogółem w 
mieście jest ich 5095). Co 6 tygodni 
kominiarz puka do 1935 usługobior­
ców indywidualnych, których obo­
wiązuje stale korzystanie z usług 

Zakładu. 
CECH RZEMIOSŁ RÓŻNYCH w 

Łomży zrzesza 1279 zakładow róż­
ne.i branży. Najwięcej w rzemiośle 
budowlanym (531), najmniej - w 
papierniczym (2). W ciągu pierwsze-

myśl z aleslem 
~ 

„Nie zapominaj o swoich złych uczynkach. To ci pomoże nie 
powtarzać ich. Natomiast pamięć o dobrych uczynkach przeszko­
dzi ci w czynieniu dobra." 

LEW TOLSTOJ 

zdanie tygodnia 
Nie z cudzej . laski, lecz z pracy wytrwałej, z wiecznie ży­

wych i twórczych źródeł socjalizmu, możemy dziś czerpać pew­
ność, że jutro będzie. lepi.ej niż dziś. 

. gen. WOJCIECH JARUZELSKI 

go półrocza Cech powiększył 
96 zakładów. 

PRZYBYWAJĄCY do Łomży 
próżno szukają pamiątek kurpiow 
skich w sklepie „Cepelii''. Mog 
za to bez trudności kupić upomink 
z innych regionów Polski. 

W ŁOMŻYŃSKll\1 USC w I pół 
roczu br. 185 par stanęło na ślub 
nym kobiercu. Suma wieku naj 
starszych nowożeńców wynosi 13 
lat, . najmłodszych - 36. 

punki widze ·' ia 
Sejm podjął decyzje o zniesieni 

stanu wojenne~o. wprowadzeni 
amnestii i zapisie ko-nstytucyjny 
o trwałości indywidualnych gospo 
darstw rolnych . 

MARIA GRZANKO. kurator za 
wodowv dla n ieletnich Sadu Reio 
nowego w Łomży: - Soodz.iewała 
sie teg-0. chociaż istnienia stan 
woh!nnego zupełnie nie odczuwa 
lam. Mvś!e. że teraz ludzie bed 
czuli sie oewniei bez tego obciaże 
nia osvchicznego że stan woienn 
ciał:!le trwa. Amnestia stanowi bar 
dzo duży krok do normalizacii na 
szvch sora w wewnetrznvch. Oba 
wiam sie iedn'ak. że nie wszysc 
zwolnieni ootrafią docen!ć ten ak 
łaski. Mvśle . że obie ustawv orzy 
czynią sie do wzrostu a utorvtet 
naszego rzadu w ~tosunkach mie 
dzynarodowych. 

JADWIGA ZIELIŃSKA. orzeło 
żona o!elegniarek Szpitala Woi 
wódzkiego w Łomży: - Zniesieni 
stanu woienne,e;o nie był<> dla mni 
zaskoczeniem. Soodziewałam sie o 
stvcznia . że okazia do tego bedzi 
iakaś ważna rocznica. Moim z.da 
n iem. ten fakt orzvczvni sie d 
ooorawv stosunków soołecznvch 
naszvm kra iu: oo orostu oogod 
ludzi Amnestia też iest bardzo oo 
trzebna. W wiekszości orzvoadkó 
dotvczv młodvch . którzy nie zawsz 
właściwie ocenia ia rzeczywistość 
da ia sie oonieść emociom. Mvśl 
że ooleoszy sie również 

tuacia m!enzvnarodowa. 
HENRYK ZIELIŃSKI. 

Zesoołu Szkół Drzewnych 
- Soo<lziewałem sie. · że 
stanu woiennego nastaoi 
okazji 22 Lioca. Stosunki społeczn 
w Polsce wvraźnie ule,głv ooprawi 
a stabilizacja na oewno umocni n 
sz..e soołeczeństwo we wspólnv 
działaniu. Amnestia iest wedłu 

mnie aktem n iezwykle humanita 
nvm. da iacvm szanse tvm. którz 
zbłądzili. Te ważne ustawy maj 
dla mnie. iako oedago2a równi 
znaczenie wychowawcze. Ułatwi t 
orace z młodzieżą. która interesuj 
sie oroblema mi krai u. chce dysk 
tować o tvm szczer7e i otwarci 
Sadze. że zniesienie stanu woienn 
~o wołynie na nasza oozycie mi 
dzynarodowa. Jestem ootvmista. 

ROMAN BAŁAZY. rolnik ze w 
Szablak: - Bardzo dobrze. że ta 
sie stało . G-Osoo<larstwo chłopsk' 
zawsze oowinno bvć dziedziczn 
~eraz rolnic-V beda bardzie.i orzek 
nani. że robią na swoim. Ziemi 
iest naszvm warsztatem oracv. ia 
dla robotników fabrvka. Myśle . · 
to ooczatek ooorawv svtuacH 
rolnictwie. 

• • • • w 1esc1 gminne 
MIASTKOWO. Przy wjeździe d 

wsi intryguje niekonwencjonaln 
bryła nie dokończonej willi. Nacze 
ni,k nie zezwolił na ko-ntynuowan' 
budowy - właściciel z fa.ntazją 
traktował kształt drzwr i... pra 
budowlane. Za.miast belek stal 
wych zastoso.wał szyny kolejowe 
powiększył niektóre pomieszczeni 
Gro-zi to zawaleniem się sufitu n 
pełna f antazJi do wę właściciel 
Chciałby pozbyć się kłopotliweg 

cacka (ponoć za 5 milionów!). al 
brakuje nabywców. 

• Rolnicy WZDOSl.ąCY obiekł 
gospoda.rcze musza często narusza 
postanowienia projektów dotycząc 
wymiarów okien i d rzwi. Arc 
tekci, dla ułatwienia, przygotow 
projekty typowe. ale nadko ie 
wymiary (np. okien i drzwi) zg 
dzaja sie z wielkością. elementó 
dostępnych w sklepach z artykuł 
mi budo.wlanymi. 
e Mieszka.niec Kulesz nie dał 

wygrana i od decyzji wojewo 
nakazującej rozebrać płot przeszk 
dzaJący w budowie drogi, odwol 
1ie do ministra Administracji 
Gospadarki Terenowej. Prawdo 
dobnie zapłaci kolejna karę i piał 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 
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Tak wczesnego zbioru żytc1 już dawno nie było. Susza zmusiła rol-

szybkiego 
/ 

koszenia i zwożenia z pól zbiorów, ników do 
no zacznie wypadać z 

do stodół 

kłosów . Łomżyńscy rolnicy do 17 
27 proc. żyta z ponad 20 tysięcy 

zanim 

lipca sko 
hektaró si ii i zwieźli 

Najszybciej uwinęli :;ię gospodarze z gmin: Klukowo, Ciechanowiec, 
Zbójna, Zambrów, Grajewo i Śniadowo. Rolnicy żniwu ją w bardzo..-.-.... 
trudnych warunkach. Dokuczają ;m upały, ale też zaopatrzeniowe do 
l i}gliwości i nieregularne dostawy do sklepów piwa i napojów chło 
dzących. Już nie wspominają o sznurku do snopowiązałek i częś­

ciach zamiennych do maszyn. Wszystkim żni 'V\ iorzom 
trwałości, pogody ducha i pięknych plonów . 

lei,is! • I 
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,,~diulanł jego 
hiurokralyczności '' 
Przesyłam orzeczenie Odwoław­

czej Komisji Dyscyplinarnej dla 
Nauczycieli przy Ministrze Oświaty 
i Wychowania w War5zawie i żą­
dam zamieszczenia go zgodnie z 
przepisem prawa - na tym samym 
miejscu i tą samą wielkością dru­
ku - co artykuł „Adiutant jego 
biurokratyczności" w Waszym po­
cz!tnym piśmie „Kontakty". 

Po procesie sądowym, jaki mia­
łem z dziennikarzem tego pisma, 
tekst przepraszający mnie wydruko­
wano pismem- o wiele mniejszym, 
jak artykuł, w którym mnie obra­
żano i oczerniano. 

Z postępowania \Vaszego wynika. 
że mimo wszystko dziennikarz miał 
rację, choć jej nie miał, naruszył 
prawo i wyrządził mi wielką krzy­
wdę, której nie naprawiliście. 

Dowodem może być skwapliwe za­
mieszczenie listu Zastępcy Proku­
ratora Wojewódzkiego Ob. Józefa 
Franciszkiewicza o przekazaniu 
sprawy przeciwko mnie do Sądu 
Rejonowego. Była to próba wydania 
wyroku przed wyrokiem, co jest 
niedopuszczalne w żadnym prawo­
dawstwie świata. 

Dlatego żądam zamieszczenia 
orzeczenia Odwoławczej Komisji Dy­
scyplinarnej dla Nauczycieli przy 
Ministrze Oświaty i Wychowania w 
celu przecięcia wszelkich insynu­
acji. 

ALEKSA~'DER L EK 

ORZECZENIE DYSCYPLINARNE 

Odwoławcza Komisja Dyscyplinar­
na dla Nauczycieli przy Ministrze 
Oświaty i Wychowania działając w 
składzie orzekającym: 

Przewodniczący: mgr Tadeusz 
Morawski 

- wicedyrektor departamentu w 
~Hnisterstwie Oświaty i Wychowa­
nia. 
Członkowie: 1. mgr Łucja Malec 
- dyrektor Domu Dziecka w 

Warszawie. 
2. mgr Helena Grębska 
- główny specjalista w Mini­

sterstwie Oświaty i Wychowania. 
Protokólant: mgr Zofia Rybicka 
- emerytowana nauczycielka przy 

udziale Rzecznika Dyscyplinarnego 
Ministerstwa Oś"li iaty i Wychowa­
nia, ob. mgr Teresy Goszczyńskiej, 

st. specjalisty w Ministerstwie Oś­

wiaty i Wychowania na posiedzeniu 
odbytym w Warszawie w dniu 17 
marca 1983 r. rozpatrzyła odwołanie 
obwinion€go ob. mgr Aleksandra 
Laska, urodz. 10 II 1935 r., nauczy­
ciela-pedagoga Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Łomży, b. dyrektora Bur­
sy Szkolnej nr 2 w Łomży od orze­
czenia Komisji Dyscyplinarnej dla 
Nauczycieli przy "'ojewodzie w 
Łomży z dnia 26 X 1982 r. nr OKD 
1330-5/8/82. 

Zaskarżonym orzeczeniem ob. mgr 
Aleksander- . Lasek został uznany 
winnym naruszenia obowiązków 

służ!.. owych określonych w art. 6 
ust. 1 ustawy z dnia 26 ,stycznia 
1982 r. - Karta Nauczyciela (Dz. 

całości i przekazać sprawę Komisji 
Dyscyplinarnej pierwszej instancji 
do ponownego rozpatrzenia. 

Orzeczenie niniejsze jest ostatecz­
ne i nie podlega zaskarżeniu. 

UZASADNIENIE 

Komisja Dyscyplinarna dla Nau­
czycieli przy Ministrze Oświaty i 
Wychowania stoi na stanowisku, że 
orzeczenie wraz z uzasadnieniem 
Komisji Dyscyplinarnej przy U rzę­
dzie wo· ·wódzkim w Łomży w w/w 
sprawie st.anowi obrazę przepisów 
postępowania dyscyplinarnego. Ko-

wody! 
Urząd Wojewódzki w Łomży Ku­

ratorium Oświaty i Wychowania 
prosi obywatela Gminnego Dyrek­
tora Szkół w Radziłowie o podję­

cie zdecydowanych działań, mają­

cych na celu pozytywne załatwie­

nie problemu doprowadzeni„. wody 
do pomieszczeń przedszkola w Słu­

czu (o sprawie tej pisała w liście 

do redakcji w 18 numerze „Kontak­
tów" Cecylia Krasnowska ze Słu­

cza). 

,,Dzień otwarty" nie był zas 
czeniem dla pracowników i spo 
czeństv. ... , ponieważ akcja ta 0 
wiana była wcześniej w „Gaze 
Współczesnej'', która systematycz 
dociera do mieszkańców naszej g 
ny. Zdziwiła mnie tylko dłu 
droga". telexu (6 dni). Intere~~nt 
nie było więcej niż w innych dnia 
Może jest to wynikiem tego, że 
ma „dni zamkniętych". 

INŻ. TADEUSZ NIEWJ~S 
NACZELNIK GMI 
W MAŁYM Pt.Oe 

nerwy· trener 
V/ związku z zamieszczeniem 

rubryce „Spięcia" („Kontakty" 
27) notatki o zachowaniu się tre 
ra ŁKS-u Łomża podczas meczu 
drużyną Przasnysza pragnę Wnie 
sprost9wanie. Jestem kibicem LKS 
i byłem obecny na tym meczu. 
przypominam sobie jednak sytua 
opisanej w „Spięciach". Trener prz 
bywał cały czas na stadionie, a 
zakończeniu spotkania podzięko 
trenerowi z Przasnysza. Podczas m 
czu, któryś z kibiców powied1· 
mi, że trener ŁKS-u opuścił stadio 
Zaprzeczyłem temu i pokazałem, 
przebywa za bramką swojej dr 
żyny. 

Uważam, że w tygodniku o n 
kładzie 17 200 egze111plarzy, któ 
dociera do każdego ·,akątka kraj 
należy publikować wiadomo 
sprawdzone i prawdziwe. a nie pl 
ki. 

MffiOSLA W KULES 

.. I . PIJU Dl.U 
W odpowiedzi na nótatkę zami 

szczoną w „Spięciach" („Kontakt 
nr 25) dotyczącą uruchomienia 
jalni piwa przy Szosie Zambro 
skiej w Łomży, Zarząd „Społe1 
PSS w Łomży wvj::tśnia: 

Po zerwaniu umowy na 
dzenie pijalni z byłymi agenta 
do Zarządu zgłosiła się kandyd 
ka - obywatelka Chludzińska, kt 
ra wyraziła chęć ot\varcia pijal 
Znała warunki jej p-rowadzenia, p 
nieważ wcześniej była w kontakc 
z byłymi agentami i rzekomo udzi 
lała im pomocy. Zgodnie z prz 
pisami złożyła podanie do Zarząd 
na które Zarząd nie udzielił ża 

nej odpowiedzi, ponieważ na pr 
, wadzenie takiej placówki potrzeb 
jest zezwolenie z Vlydziału -Hand 
(o tym poinformowano 
waną). 

Zgodnie z rozporządzeniem 
stra Ęandlu Wewnętrznego i 
z dnia 6 maja br. w sprawie zasa 
usytuowania punktów sprzedaży n 
pojów alkoholowych oraz trybu W) 

dawania zezwoleń na sprzedaż tyc 
napojów, Zarząd „Społem" otrzym 
wytyczne z Wydziału Handlu 
Usług Urzędu Wojewódzkiego, 
których mówi się: „o nie zawier 
ni-u umów agencyjnych ru:z. sprzed 
piwa stalą lub obwoźną oraz n 
rozszerzanie tej sprzedaży w istni 
jącej sieci detalicznej i gastron 
micznej". Vł myśl pov.ryższego n· 
otrzymano zgody na prowadzeni 
pijalni, o czym poinformowano o 
Chludzińską. 
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U. nr 3, poz. 19), popełnionego przez Odnośnie zarzutów p..,niesionyc 
to, ze: w czasie pełnienia funkcji kosztów informuję, że zainteresow 
dyrektora Bursy SzkolneJ· nr 2 w b · O pl~nowanych zamierzeniach i na nie uzgodniła żadnego remontu hnip· erzymp~ misja I instancji powinna ow1em Cl Zarządem. Umowa z właściciele 
Łomży nie przejawiał należytej tro- ustalić czy obwiniony uchybił god- sposobie załatwienia przedmiotowej lokalu została zawarta w sposób ni llż sam~ 
ski o budynek i mienie. Nie wy- ności zawodu lub jednemu z obo- sprawy prosimy powiadomić redak- prawidłowy, ponieważ wcześniej ju ieklizn~ 

· k · kto' rych mowa w art 6 CJ·ę, zainteresowaną obywatelkę i d · t kazał należytego zainteresowania za- wiąz ow, o . Kuraton·um. na ten 19kal właściciel po pis zas rzy 
Ustawy Karta Nauczyciela, a nie z umowę z m· n~ osobą u w sz1 gospodarowaniem działki. N a raził d · "ł • ) czy art. 7. Brak pozytywnej odpowie z1 

na straty finansowe bursę. Dopuścił świadczyć będzie, iż mimot nega- MGR :i°c'E~~::rJ~~~"Wf1:4 Biorąc powyższe pod uwagę, ja elu gro2 
do niewłaściwej gospodarki środka- tywnej oceny czynu czy J?OS awy.-:: 

1 
WYCHOWANIA UW W LOMŻY również wejście w życie ustawY h prze~ 

mi finansowymi Komitetu Rodziciel- przepisy Ustawy nie daJą Komi~Jl wychowaniu w trzeźwości i prz~ cza, b, 
Dyscyplinarnej uprawnień do wyc1ą- ciwdziałaniu alkoholizmowi z dni ażnym 

skiego. Nie przejawiał troski 0 sy- gania wniosków dyscyplinarnych. 26 pa~dziernika 1982 r., i to, że ob mżyńs' 
stematyczne organizowanie l pro- dz1•en' olwurly watelka Chludzińska prowadziła zą teg< 
wadzenie pracy wychowawczej. Nie Komisja dyscyplinarna I instancji latach 60-tych podobną placówkę, eh kolo 
liczył się ze zdaniem wychowaw- powinna przeprowadzić uzupełniają-· czym do dzisiaj mówi się nega padk6~ 

ce postępowanie dowodowe, zmie- W nawiązaniu do „Wieści gmin- tywnie (zasięgnięto opinii), miesz ca i wa 
ców i wymierzona mu została kara rzając do ustalenia obiektywnego nych" zamieszczonych w 24 nttme- kańcy sąsiadujący z pijalnią na peW osiedlac fA: i~ określona art. 76 ust. 1 pkt 1 po- stanu faktycznego, który winien rze „Kontaktów", uprzejmie wyjaś- no nie zostali zawiedzeni. e bezd< 

I ~ 
wołanej ustawy tj. kara nagany z dać oc,ipowiedź na pytanie .czy ob- niam, iż telex z Urzędu Wojewódz- Lomży, . I winiony uchybił godności zawodu kiego o ,,dniu otwartym" w urzę- INŻ. BOŻENA KAREND! · Mimo 
ostrzeżeniem. W wyniku przeprowa- lub obowiązkom, o których mowa w dach terenowych oddziałów admini- WICEPREZES ZARZĄ~ o Ich 1 

I 
dzoneJ rozprawy dyscyplinarnej Od- art. 6 ustawy i w zale.żności od stop- stracji państwowej wysłany 27 ma- PSS „SPOLEM" W ŁOM~ już 151 
woławcza Komisja Dyscyplinarna nia uchybienia wydać stosowne ja 1983 r. dotarł do nas 1 czerwca wa. Ni 

. postanowiła: uchylić orzeczenie w orzeczenie. br. o godz. 14.00. Fot. GABOR wwa 

!„„„ ............ .!.„„ ..................... --................................................ -.~----.,;;...i.......;;.....;.. ......................... „ ....... „ ... -..;;.;;...-.................... „.-.„ .................................. ...._r por z rozczaro 



Ył zas 
v i Spo 

ta 0 
„Gaze 

~ma tycz 
aszej g 
0 „dłu 
:er es ant 
·eh dnia 
go, że 

meczu 
ę Wni 

em ŁKS 
~eczu. L 

k sytua 
~ner prz 
mie, a 
'dzięko 
)dczas, m 
DOWied?. 
ru stadio 
azalem, 
1ojej dr 

[ZY, któ 
lka kra· 
ria~omo 

me pl 

-{ę zami 
Kontakt 
'lienia 
~ambro 
.. Społe1 

ie zasa 
edaży n 

ybU W) 
edaż tyc 
otrzym 

!andlu 
~kiego, 
zawier 
sprzed 
oraz n 
w istni 
gastro n 
iego n· 
wadzen' 

ano o 

iesionyc 
eresow 
mon tu 
ściciele 
osób ni 
„śniej ju 

podpis 

agę, ja 
stawY 

· i prze 
i z dni 
, że ob 
ad ziła 
ców kę, 
ię nega 

miesz 
na pew 

Wczoraj około godziny je­
stej na ulicy Prusa duży, 

rnY pies pogryzł sześcio­
~ią dziewczynkę. Właściciel 
proszony jest o natychmia­

tJJY kontakt ze Stacją Sani-
o - Epidemiologiczną. W 

,eciwnym razie dziecku gro­
seria bolesn yc1i zastrzyków". 

hoć takicli komunikatów ra­
dio podaje sporo, nie odzwier­
ciedla to rzeczywistego stanu 

blemu. Wypadków pogryzień 
ez psy jest bowiem znacznie wię­
i tylko n iewielka ich część tra­
na fale eteru Niezbyt często 
daje to jakikolwiek rezultat. 

esywne stworzenia z reguły nie 
iadają właścicieli, a jeżeli nawet 
wolą oni milczeć w obawie przed 
krymi konsekwencjami. Nie 

ć bowiem, że nie upilnowali 
ich czworonogów, to jeszcze 
jczęściej) „nie zdążyli" ich zare­
trować, nie mówiąc już o tym, 
„zapomnieli" poddać szczepie­
m. 

ół biedy , jeżeli osoba poszkodo­
a potrafi rozpbznać psa. który 
pogryzł Po interwencji milicji 
Sanepidu zostaje on schwytany 

ez pracown'.ka Zakładu Oczysz­
ia Miasta. a następnie umiesz­

ny w schronisku i przez dwa 
odnie poddawany obserwacjom 
jącym na celu wykluczenie 

eklizny. Po tym okresie pies 
t usypiany 
eżeli jednak czworonóg okaże się 
uchwytny, osoba pogryziona 
ez niego mns i (profilaktycznie) 
ymać serię bardzo bolesnych -
o gorsze: niezupełnie obojętnych 
zdrowia - zastrzyków. Czasami 
one nawet przyczyną zgonów, 
IVnie dzieci i osóh starszych; rok­
nie mamy \a:.' Polsce kilka ta­

h przypadków 
uż sama groźba zachorowania na 
iekliznę, perspektywa otrzyma­
zastrzyków (czasami nawet po­

u w szpitalu na odd?.iale zakaź-
) czy zarażenia się jedną z 

elu groźnych chorób. roznoszo­
h przez bezpańskie psy, wy­
rcza, by mówić o nich jako o 
ażnym problemie 
mżyńskie służby komunalne nie 
zą tego problemu w tak czar-

ch kolorach, lecz kilkanaście 
padk6w pogry?.ień w ciągu mie­

ca i watahy bezdomnych kundli 
osiedlach mówią same za siebie. 
e bezdomnych psów wałęsa się 
Lomży, trudno dokładnie okreś-

. Mimo że w roku ubiegłym zła­
o Ich ponad 350, a do maja br. 
już 158, czworonogów jakoś nie 
wa. Nie jest to wyłącznie miej­
wa „nadprodukcja". Oprócz ;..-.--.vw porzucanych przez wlaścłcie-
tozczarowanych taktem, że z mi-

łych szczeniaków wyrosły zwyczaj­
ne kundle, zasilają bezdomne s~ory 
psy „gosplldarskie" , przywozone 
przez okolicimych rolników w dni 
targowe wraz z towarem na sprze­
daż. 

Nie ubywa więc pracy łapaczom 
ze schroniska; przybywa natomiast 
- z jednej strony - niezadowolo­
nych, oskarżających Urz~d . Miasta 
o nieudolność i lekcewazeme pro­
blemu, z drugiej - przeciwnikó:V 
metod łapania i przechowywania 
psów. I jedni, i drudzy mają swo­
je racje, sęk w tym, że nie znają 
racji strony przeciwnej. 

Bez pośrednia odpowiedzialność 
za likwidowanie bezpańskich 
psów spoczywa na Przedsię-

biorstwie Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej. Urząd Miasta wy­
stępuje tu (lub raczej chciałby wy­
stępować) wyłącznie w roli koordy­
natora. Inna sprawa, że nie wywią­
zuje się z tego najlepiej, a to z po­
wodu m.in. braku tzw. „priorytetu 
dla problemu". Przy załatwianiu 
niejednej sprawy nie wystarczą 
bowiem dobre chęci; często potrze­
ba jeszcze życzliwego uśmiechu ko­
goś „wyżej''. W przypadku Łomży, 
borykającej się z poważniejszymi. 
nie rozwią1.anymi dotąd problema­
mi komunalnymi (uzdatnianie wo­
dy, oczyszczanie ścieków, zaopatrze­
nie w gaz), sprawa bezpańskich 
psów siłą rzeczy schodzi na plan 
dalszy. 

- W moim przedsiQbiorstwie jest 

dziesięć zakładów - mówi dyr. 
PGKiM, inż. Zygmunt Stefanowicz 
- w których ludzie mają gorsze 
warunki socjalne niż kundle w azy­
lu: w jednym barakowozie gnieź-
dzi się trzydz ieści osób, nie ma 
gdzie się umyć przebrać, zjeść. 
Pieski natomiast siedzą w osobnych 
klatkach. trzy razy dziennie dosta­
ją pożywienie. mają wybieg, odwie­
dza je lekarz weterynarii. W okre­
sie zimowym schronisko jest nie­
czynne, gdyż n :e ma tam elektry­
czności. a wybieg -musiałby być 
ogrzewany. Z pewnością jest to pro­
wizorka, ale is tnieje już trzy lata 
i najpra wdopodobniej poistnieje je­
szcze z dziesięć . Żeby projektanci 
w ogóle chcieli rozmawiać z nami 
o nowym schronisku, musielibyśmy 
mieć 50-70 milionów złotych. Nie 
stać nas na to. W Białymstoku po­
budowano dla psów niemal hotel: 
bieżąca woda. lodówki, lekarz dy­
żurny przez całą dobę. Można zo­
stawić tam swe~o pupila na czas 
urlopu czy służbowego wyjazdu. 
Mimo to Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami ciągle zgłasza jakieś 
zastrzeżenia. Ileż to razy dyrektor 
płacił mandaty! Gdyby przedstawi­
ciele tego Towarzystwa pojawili się 
u nas, z pewnością wlepiliby mi 10 
tysięcy kary i natychmiast kazali 
zamknąć schronisko. Bo ich nie in­
teresuje los bezdomnych, głodnych 

psów włóczących się po śmietni­
kach' ale gdy stwierdzą, że w jed­
nym' wybiegu znalazły się dwa psy, 
natychmiast podnoszą larum. 

Problem to ogólnopolski i dość 
młody. Swego czasu funkcjonował 
w kraju pożyteczny zawód raka­
rza. Zos tal on w opinii społecznej 
zdeprecjonowany przez Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami, któ· 
re - ustami co wrażliwszych lite­
ratów i innych nobliwych posiada­
czy ukochanych czworonogów 
wyrobiło rakarzowi opinię hycla­
-oprawcy. W konsekwencji na szcze­
blu ministerialnym zapadła decyzja 
o likwidacji tej profesji. Towarzy­
stwo nie zadbało jednak o bardziej 
„humanitarny" sposób postępowania 
z bezdomnymi zwierzętami. Tymcza­
sem ich liczba rosła i administra· 
cja musiała jakoś ten problem roz­
wiązać, na ogól: byle szybko, sku­
tecznie i.„ cicho, bo Towarzystwo 
czuwa! 

W Zambrowie np. po blisko dzie~ 
sięciu latach bezczynności, nazywa­
nej organizacyjnym niedograniem, 
utworzono na trzy miesiące schro­
nisko i ogłoszono w prasie, że za 
każdego „doprowadzonego" bezpań­
skiego psa Urząd Miasta płaci 200 
złotych. - Dzięki temu - twierdzi 
naczelnik - udało się uśpić ponad 
200 psów i, przynajmniej na jakiś 
czas, problem rozwiązać. 

W Wysokiem Mazowieckiem cza­
sowe schroniska organizowane są 
dwa razy w r oku (wiosną i jesie-

nią), a wyłapywaniem psów zaj­
mują się, specjalnie do tego celu 
oddelegowani. pracownicy gospodar­
ki komunalnej. Co prawda stosu j8 
niedozwoloną metodę łowienia w 
sieci, ale za to z pozytywnym skut­
kiem: bezpańskie psy wprawdzie tu 
i ówdzie jeszcze się zdarzają, nie 
stanowią jednak poważniejszego za­
grożenia dla mieszkańców miasta. 
Podobnie jest w Grajewie. 

W Łomży, mimo uspokajaiącego 
samozadowolenia dyrektora 
Stefanowicza, sytuacja przed­

stawia się najgorzej. Unika się tu 
wprawdzie zakazanych sposobów 
chwytania zwierząt, lecz czyż nie 
bardziej drastyczne jest np. prosze­
nie dzieci o wabienie psów na ka­
napkę? Wciąż n ie rozwiązaną kwe­
stią pozostaje adaptacja żuka do 
wymagań transportu odłowionych 
zwierząt. 

' Zamknięcie schroniska może spo-
wodować już na wet nie interwen­
cja Towarzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami , ale choćby pierwsza lep­
sza inspekcja sanitarna Warunki. w 
jakich egzystują psy, . bulwerc;ują lu­
dzi do tego stopnia. że nieieden za­
daje sobie pytanie, czy n ie bar­
dziej humanitarne byłoby po pro­
stu natychmiastowe usvpianie ich . 
Znaleźli się i tacy (podobno chuli-

gani), którzy wyłamali kraty kla­
tek i wypuścili psy na wolność. 

Nie tak dawno schronisko przer­
wało swoją działalność z powodu 
urlop11 jedynego sanitariusza. Nie­
łatwo znaleźć kogoś. choćby na za­
stępstwo, jeżeli proponuje mu się, 
oprócz „złej sławy", pensje w wy­
sokości około ośmiu tysięcy złotych 
miesięcznie. Skusi się na nią tylko 
ten, kto nie będzie mógł dostać pra­
cy gdzie indziej, a takiego szukać 
ze świecą nawet wśród ludzi z mar­
ginesu. 

Tymczasem wyjście mogłoby się 
okazać zupełnie proste, a do tego 
rehabilitujące równocześnie zawód 
rakarza: taka pensja sanitariusza 
.schroniska, na jaką chętnie przy­
stałby nawet weterynarz, który te­
raz woli pchać wózki w „Ba weł­
nie". Znalazłoby się tu też pole do 
popisu dla Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami: np. ogólnopolska czy 
ogólnowojewódzka akcja zbierania 
pieniędzy „na cel". 

Skoro na razie brakuje pieniędzy 
na dobre rozwiązania, powin­
niśmy mieć odwagę na r a d y k a 1-
n e. Z litości dla zwierząt nie 
można bowiem zapominać o miłości 
do ludzi. Bułgarzy, o których trud­
no powiedzieć, iż są barbarzyńcami, 
tuż po wojnie - z obawy przed 
epidemią wścieklizny - wytępili 
wszystkie psy. Idącemu wieczorem 
przez bułgarską wioske nie towa­
rzyszy - dla nas swojskie, dla 

Bułgarów już egzotyczne - szcze­
kanie i ujadanie. Jedynie snobisty­
czne mieszczańskie rodziny chlubią 
się wypielęgnowanymi pieszczocha­
mi. 

Francuzi, którzy o roznoszenie 
wścieklizny oskarżyli lisy, również 
bezpardonowo je wytępili. To po­
sunięcie obróciło się jednak prze­
ciw nim: wścieklizna przeniosła się 
z lasu do miast. Francuzi zdecydo· 
wali się na · ponowne „zalisienie" 
swego kraju. 

Okazuje się; że nas, mimo (po­
dobno) bardzo sentymentalnego cha­
rakteru, również stać na bezlitosne 
tqpienie lisów (ze względu na skór­
kę, nie wściekliznę), zaś ten sam 
.. humanitaryzm", który każe nam 
gardłować za 'psami mie jskimi. nie 
zabrania myśliwym zabijać ich po­
za terenem zabudowanym . Naj­
prawdopodobniej nawet niezawodni 
obrońcy krzywdzonych kundli 
zmieniliby całkowicie swoje zapa­
trywania, gdyby tu czy ówdzie do­
szło do epidemii wścieklizny Pó­
ki co jednak d eklarujemy zgodnie: 
„P ies - największym przyjacielem 
człowieka". Aż do pogryzienia. 

DANUTA I AI.AEl{SANDER 
WRONISZEWSCY 
Fot. GABOR LURIN CZY 
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kontakty ­
kontaktów ------------ ·~ 

W 25 numerze „Kontaktów,, za­
mi~ścHiśmy tekst „Starą panną na 
wsi bye'. Zwierzenia młodej miesz­
kanki z łomżyńskiej wsi bardzo za­
ci0k.awiły naszego Czytelnika, który 
napisał do niej list i przysłał go do 
redakcji z prośbą o pomoc w na­
wiąumiu kontaktu. Lfat drukujemy 
poniżej, a bohaterkę tekstu prosi­
my o podanie adresu. 

M~la Pani, P„r zeczytalem Pani wy­
p~wiedź U:' '?Kontaktach", w której 
pisze Pani, ze jest starą pannq ie 
na w~i tak Panią nazywajq, że' już 
chyba nie znajdzie sobie męża. Nie­
prawdą jest, że zostanie Pani sama. 
~est tylu. chlopców, którzy chcą się 
zenić, a nie mają par tnerek. J ed­
nym z nich jestem ja. M ieszkam na 
na wsi, pracuję w rolnictwie i 
ch~iatbym nawiązać kontakt z jakąś 
milq pa.n.ą, która by zechciał.a 
przyjść na nioje gospodarstwo. Mam 
w·~kszta.łcenie zawodowe rmurarz). 
N ie chcę wz. ąć bogatej, l ecz uczci­
wq i dobrego charakteru dziewczy­
nę, k tóra b·y s,da ze mną prze:! to 
szare życie. 

Mam na imię Stas::ek, lat 35, 170 
cm w zrostu, 1estem szczuply o c iem­
no?lond włosach. Mieszkam w woje­
wvd~t w·te białostockim. 

Jezelz Panz zechce do mn.ie napi­
sa1: będę ba·rtlzo sz zęśliwy. 

W imieniu Zarządu Wojewódz­
kiego Ligi Ochrony Pr~yrody w 
Łomiy inf ornrn,ję, iż z dużą dozq 
radości dowiedzieliśmy się o niepo­
pol<:oju „Kontaktów" o dzialalność 
LOP w naszym mieście. Ponieważ 
wi<>my, że przyroda n ie obroni się 
snmo, od dwóch miesięcy (po 8-let­
n im staraniu) jesteśmy w nowym 
lokalu (Łomża, ul. Nowogrodzka 1, 
pokój .'Jl). Telefonu brok ale życz­
liwość dyrekcji Ło./ntyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego (gos­
podar:=a ·budynku) wska ~uje na to, 
iż wkrótce będzie. 

D;;iękujemy „Kontaktom" jes-
teście p ie1·w s:·ymi, którzy zaintere­
sowali się naszą dzialalnością. Kio­
poty są i to n ie t y l k o z przyrodą 
związane. 

Korzystając z życzliwości „Kon­
taktów" chcemy podziękować wła­
dzom m i asta - I sekretarzowi KM 
PZPR Mieczyslawowi Czerniaw­
skiemu i prezydentowi Wiesławowi 
Dębińskiemu - za pomoc i zro­
zumienie potrzeb Ligi. 

Mamy nadzieję, że w nowej, 
wreszcie wlasnej, siedzibie , przy 
wsparciu przyjaciół przyrody, za­
znaczymy mocniej swoją obecność. 

MGR A . BIAŁOBRZESKA 
PREZES ZW LOP W ŁOMZY 

* 
Komisja H istoryczna Zarządu 

Wojewódzkiego ZSMP w Łomży, 
która organizuje muzeum ruchu. 
młodzieżowego, za pośrednictwem 
tygodnika „Kontakty,', prosi o prze­
kazanie wszystkich pamiqtek zwią­
zanych z działalnością organizacji 
mlodzieżowych - dyplomów, mun­
durów, odznaczeń, l~gitymacji, 
wspomnień, zdjęć. 

I 

Dotychczasowym i przyszlym o­
fiarodawcom serdecznie dziękujemy. 

BOG]J.AN BOCHINSKl 
CZŁ'ONEK KOMISJI 

HISTORYCZNEJ ZW ZSMP 
W ŁOMZY 

* 
Czytelniczkę z Grajewa, która w 

liście do redakcji przedstawiła swo­
je problemy mieszkaniowe, i któ­
ra prawdopodobnie zapomniała się 
podpisać, gdyż prosi nas o nieujaw-:-
nianie swojego nazwiska, p rosimy 
o podanie dokładnego adresu, imie­

. nia i nazwiska (inaczej nie może-

1 
my interweniować w Pani spra­
wie). 

. O l~dz~ic_h narzekaniach, łataniu dziur kursowych i „obiektywnej" 
1smoz~osc1 :-. z .WŁODZIMIERZEM LACHEM, dyrektorem' ds. eks­
loał~CJ• łomzyns~1ego Oddziału Państwowej Komunikacji Samocho­
oweJ - rozmawia WIESŁAW KOŁOWSKI. 

- R~prezentu je Pan przedl:>iębiorst\\o 
~ kt?re.go dzial:\lność Jest podobnQ naJ: 
ięceJ sKarg i narzekań pole<'zeń n .\ a. 

- Nie zgadzam się z tym twier­
aeniem. Komisja Komunikaci i \VH.N 
.znała, że od marca br. poprawiła 
ię punktualność kursowania auto­
u.sów .. Od świtu do późnych go­
~m. w1eczorny~h pracownicy przed-
1ęb1orstwa maJą styczność z klien-
mi korzystającymi z na~zych u­

h~g. Czy w tej sytuacji 51 skarg, 
t.ore wpłynęły do nas w I polro­
zu, to ?.użo? W 23 przypadkach 
r~yzn~hsmy rację skarżącemu; 
ziałame naszych pracowników bY-

bezprawne. Vv 19 przy padkach 
arga wynikła z nieporozumienia· 

o wyjaśnien~ach okazało się, ż~ 
asz pracownik postępował zg•>dnie 

przepisami. \V 9 prz.vpadkach 
karżący si~ nie mieli racji. 

Rozgraniczamy skargi od wnios­
ów. Tych ostatnich w l półroczu 
yło 23. Najczęściej clnt. c~yły zmia­
v godzin kursowania ~ut1)bu::ów 
prowadzen ia dodatl.ow:. ·1) kursó-N 
tak_że zmian u syiUO'I.\ ania przy~ 

ankow. Dot~1chczas zreal ;:wwaliśmy 
wniosków. Uruchomiliśmy auto­

usy na następując) eh tra~ach: z 
olna do Łomży przez J edwabni' i 
powrotem, z Gra je'V() do t,ol'i <->­

a, z Radziłowa do Grajewa przez 
limaszewnicę, z Łomży do I\Toc~ ­
Y przez Grądy i z G raje\:l.ra do 
oczków. Nic byli ·my w stariif' nd 

· zu zrealizować w:->zysU-.ich po;;tu­
tów; odłożyliśmy je do pa 'l.dzJf•r­

ika, kiedy będziemy ukłut:L.lć 110-
Y rozkład jazdy. 

W tym roku zamic>r~amy popr<1-
1ić warunki dojazdów ludzi do 
racy i szkół. W picrw;::;zcj kolejno­
i intere~ują nas trasy : Lornża­
Kolno, Lomża-Jedwabne-Radzi-
w, Kolno--Szczuczyn , Grajcwo-

zczuczyn, Grajewo-Ra jgród, 
omża-Zambrów. 

- Co rt>forma przyuio l:i prz d s i ę hi or­

twu? 

- W tym rok u kupiliśmy dwa 
ulobusy typu Berliet i trzy typu 
uto~an, Rle trzeba było skasować 
eść wyeksploatowanych. Po \'l.rpro­
adzeniu reformy tabor musimy 
upować za zarobione pienjądze. 
ystarcza nam ich na pokrycie 30 

roc. ceny autobusu. Bank godzi 
'ę udzielać nam kredytu pod wa­
nkiem, że sfinansujemy połowę 

eny autobusut Wiem, że problem 
redytowania PKS~u rozpatrywany 
st w Centrali NBP. W każdym 
zie do końca roku nie nabędzie­
Y ani jednej ciężarówki; jeśli bę­

ziemy mieli wystarczającą ilość 
ieniędzy, przeznaczymy je n a za­
up autobusów. W dalszym ciągu 

problemy z ogumieniem; popra­
ił~ się sytuacja z oponami, go­
eJ z dętkami. Do przednich kół 
stawiamy łatane dętki. Nie mu­
ę mówić, jak to umnicjszn bezpie­
eństwo jazdy. 

- Od czyjej deeyz ji 7-nle /.v budo wa 
mżyńskiego dworca PKS· u ? 

- Proszę, oto wycinek z „Tr.rbu­
Y Ludu" z 1975 roku. Informuje 
ę w nim o rozpoczęciu budowv 
spólnego dworca PKS-u i PKP 
osztem 70 milionów złot.'·ch. A ta­
ie są fakty: Po likwidacji wąsko­
rówki kolej miała nadzieję, że (ja-

o rekompensatę) otrzyma nowy 
worzec. Planowano budynek na 
zór dworca w Nowym Dworze Ma­
wieckim. Miał być zlokalizov . .,ranv 
ok bazy PKS-u. Sprzeciwił się 
mu ówczesny naczelnik powiatu, 
tóry stwierdził, że nie b edzie 
chał tak ważnego obiektu w opłot­
i. Kolej skwapliwie skorzystała z 
eh wahań i wycofała się z przed­
ęwzięcia. Niedawno wojewoda 
mżyński skierował do ministra 
omunikacji wniosek o zgodę na 
ostawienie dworca l l.lb ad2~tację 
ęści budynków zajezdni PKS-u. 
dpowiedź była negatywna: do ro­
u 1985 minister nie widzi możli-
ości (z braku pieniędzy 1 ma te­
ałów) rozpoczęcia budowy dworca. 
róbowaliśmy uzyskać cały budy ­
ek tzw. hali biskup iej , jednak 
ezskuteq;nie. Pomieszczenie, ~tóre 
rzymaliśmy, niewiele poprawiło 
arunki odprawy podróżnych. Nieła­

o się tam też · pracuje. Np. do. 
koju "przeznaczonego na odpaczy­

ek kierowców · nie dociera świa­
o dzienne. Kuria · ·nie zgodziła się 
a wykonanie okna. z dr ugiej stro-

ny budynku. Wracając do pytania: 
decyzja zależy od wojewody it mi­
nistra Komunikacji. 

- Na placu dworcowym jest brudno. 
Brakuje tam stałych barierek, k tóre 
zmuszałyby pasażerów do ust awia n ia się 
w kolejkach. Czy dyżurny peronowy, 
Jak np. w Olsztynie, nie mógłby pilno­
wać porządku przy wsiadaniu do auto­
busów i hamować wy buchy b a rdziej 
nerwo wych kierowcó w? 

- Jeden człowiek nie utrzyma 
placu w idealnej czystości. Teraz 
kiedy nie obowiązują nas limity za: 
trudnienia, moglibyśmy za trudnić 
więcej ~przątających, ale nu cias­
nym placu manewrowym mogłoby 
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dojść do wypadków. Nie byłoby ty 
le śmieci, gdyb y autobusy za•r 
~)'.'wały się yv jednym miejscu: !1 
me ma. gd~1e urzqdzić przystank 
dla .w1siadaJących. Winni są też 
drózn1, którzy opróżniają kieszeP? 
na środku p lacu. n1 

. Oczy:Viście, będzie można za trud 
n~ć dyzurnego peronowego, ale do 
p1ero. w przyszłym roku. Miałb 
ułat:w1oną pracę, gd b y przy dworc 
istniał posterunek MO. Walczyrny 
to od kilku lat. Na potrzeby po 
st~runku t;>rzeznacz. liśmy dawne p0 
mieszczenie dyżurnego ruchu. 
.- Czy pnsnżerowie przy braku ·tnie 
siedzących. mogą stać w autobusach? Js 

- Każdy a utobus jest zarejestro 
wany na określoną ilość pasażerów 
n~ .. w auto.sanie są przewidzian 
r:>.1e2sca stoJącc, w ::;anosie - nie 
Kierowcy najczęści j z.abieraja mak 
~ymal~ą ilość pasażerów. Niie mo 
zemy Jednak nakazać. aby robili to 
wszyscY'.· Auto_b\ls. przeciążony ni 
szczy się szyb cieJ i należy go pro 
wadzić z najwyższą ostrożnością. 

- ~iele połączeń autobusowych za 
st~ze~ono tylko dla posiadaczy bilet6 
m1es1ę!!znych. Cz~st.o Sl\ t o jedyne 
ł'._\czema odległych iui~Js<'O\' osci ze 8~0 hcą województwa. 

0 

- Do polow) ro'-::u 1931 nie prze 
s~rzegaliśmy za~ady „tylko dla po 
s1adaczy biletÓ\ miesięcznych" al 
~n~el~śi;1y wie] c sJcarg od osób, do 
JezdzaJących clo pracy i szkół. \\ 
tym roku w 87 proc. zaspokajam 
P?irzeby posiadaczy biletów mie 
s1ęcznych. Wyznaję pogląd, że pozo 
stali pasażcr0wi e mogą do Łomż 
dojechać póini j, koizystając nawe 
z przesiadek. 

- Z Sol>ół łah"iej dojerbaf do Ła 
niż _do Wy~okleg~ M:azO\\ iecklego; 
Goniądza do Momck, a nie do Graje 
wa. Dawne powiaty Sll siedzibą wiei 
rejonowych instytu cji. 

- Zakładaliś;ny, że po 
administracji zmniejszy się ilość po 
dróżnych na tra<>ie Łomża-Biały 
stok, zawiesiliśmy część linii, al 
byliśmy zmuszen i uruchomić je po 
nownic. Tradycyjne więzi są moc 
niej sze. To samo dotyczy Moniek 
Łap. Tutaj po1ącz<>nia obsługuje Od 
dział w Białym~toku. Uruchomiliś 
my dodatkowe polączenie Goniądz 
z Grajewem; pilnie potrzebny jes 
jeszcze jeden kurs z Goniądza d 
Łomży i z po\vrotem, ale nie ma 
my autobusu. Tuż przed odjazde 
autobusu do ·Goniądza o 16.15 pod 
stawiamy dodatkowy do Wizny; od 
wozi pasażerów wysiadających bli 
żej. Podobna syt uacja jest na tra 
sach do Kolna i Radziłowa. Tu te• 
uruchomiliśmy dodatkow e linie: do 
Rogienic i Jedwabnego. Na załata­
nie wszystkich dzjur komunikacyj­
nych Łomżyńskiego potr zebny stale 
sprawny tabor, czyli dużo pienię­
dzy. 

Fot. GA BOR LtiRINCZY 
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CIĄG DALSZY ZE STR. t 

J aku~ Sliwka, w czasie oku„ 
pac31 - sołtys ws~ Rządko­
wo, liczący dziś 79 lat nie 

raz s.łyszał dobiegające stąd ~łowa 
rnodhtwy, płacz, rozrywające leśną 
ci.szę strzały, szczekanie psów, ję­
kl· 

- Z~raz na ~o~z~ tku swego pa­
nowania przyw1ezh tu starców z 
przytułku · w Pieńkach Borow„ 
skich. Jedna ze staruszek ocalała 
bO pojechała akurat do znajomych: 
Gdy wróciła i dowiedziała się że 
Niemcy wywieźli ich w inne ~iej­
sc.e, . zgłosiła si.ę na żandarmerię. 
N1em1r c J nazwisku Frajer aał jej 
samogonu l zaprowadził do pozo­
stałyc_h. Opowiadał mi o tym, wy­
sługuJący sie okupantowi, Jakub­
czyk. Często ostrzegał nas, gdy 
Niemcy chcieli kogoś zabrać lub 
wywieźć na roboty. 
Wieś nasza zawsze była zgrana, a 

wtedy i awet kija by nie wetknął. 
„Słuchajcie - mówiłem do sąsia­
dów - trzeba dać trochę masła 
jaj, kartofli, i pojechać do Łomży: 
bo ty lko to nas może uchronić od 
nieszczęścia". Żandarmi, którzy nie­
raz u nas pili bimber, podpowiada­
li potem swoim szefom: „Tych z 
Rządkowa trzeba zostawić w spo­
koju. To są obowiązkowi ludzie. Sa­
mi, przywożą swoje produkty, jak­
bysmy tu rządzili już co najmniej 
przez kilkadziesiąt lat". 
Byłem też w lesie 15 lipca 1943, 

kiedy na miejsce straceń zaiecha­
ły dwie budy. Wypędzili z nich Ju­
dzi. Niektórych znałem. Mó . syn 
wdrapał się na drzewo; uważaliśmy 
za swój obo\.viązek donieść o tych 
biedakach ich najbliższym. 

Kiedyś przyszedł do wsi Radko. 
pr zedwojenny mieszkaniec Zambro~ 
wa. To było kawał s ... Za stodołą, 
w dole po ziemniakach, goniłem 
bimber ; trzeba było , bo k to z żan ­
darmerii si ę przywlókł, musiałem go 
upić, teby nie łaził po wsi i n ie 
straszył ludzi. A Radko urządzenia 
znalazł, przyszedł do chałupy i mó­
wi: ,,Sołtys, c~dź tu!" Pokazuje 
dół i niby to po polsku, niby po 
niemiecku, mówi do mnie : „A czo 
to jeszt? Nie wiesz? Za pięcz mi­
nut powiesz". 
Złapał go łapami za gardło i we­

pchnął do dołu. Zrobił to amo z 
żoną i sąsiadem. a na koniec wrzu­
cił do dołu chłopca, który nadbiegl 
ze wsi. Już odciągał zamek, kiedy 
chłopiec krzyknął: .,Powiem, kto pę­
dziłtt• Po czym podał nazwisko 
człowieka, który j uż dawno ze w si 
uciekł. 

Zona sołtysa (nieżyjąca) w idzia­
ła, jak 15 lipca gonili Komor nic­
kiego, znanego w Łomży aptekarza. 
Pracował pod filarami, tuż przy 
farnej. 

- Ach - wzdycha sołtys - co 
to był za dobry człowiek. Zaszło 
się do n iego o północy, to scho­
dził do apteki, przynosił lekarc:two 
I naw~t pieniędzy nie potrzebował. 
„Zapłacić zawsze można - mówił 
- a lekarstwo musi być na czas''. , 

wsp iera pamięć zapiskami w pożół­
kłym zeszycie. Wiesław Hojak miał 
4 lata. Chciała go uratować jego 
babcia , prosiła gestapowców, ale za„ 
grozili jej użyciem broni. Córka Lu­
bowickich, Zofia, miała 18 lat; w 1939 
zrobiła ma turę. Oboje Lubowiccy 
pracowali w łomżyńskim gimnazjum. 
Janusz Tyszko liczył 8 lat, a jego 
rodzice uczyli w Szkole Powszech­
nej. Grzegorz Wiśniewski nie prze­
kroczył 11, Stefan Wiśniewski -
13 lat. 

W Państwowym Archiwum w 
Łomży znajduję, trwalsze niż pa-

mięć, relacje naocznych świadków 
zbrodni, spisane 5 lipca 1945 r. 
Nieżyjący już Antoni Sliwka, syn 
Feliksa, urodzony 9 lipca 1904 r„ 
zeznawał wówczas: ,.Pod koniec 
września lub w pierwszych dniach 
paździeTnika 1944 roku, znaidując 
się przed swoim domem ~auważy„ 
lem samochód ciężarowy, kTyty, 
z oknami i drzwiami, od tylu p1"zy­
czepa, na której znajdowało się 
drzewo i beczki, kierowany przez 
osobnika w mundurze niemiecki--n. 
W samochodzie tym, przy otwar­
tych drzwiach, znajdował się żan-

dam&. Jak później opowiadał pa­
sterz gromadzki. Wykowski Kazi­
mierz, w 1Gmochodzie t11m, poza 
żandarmami. znajdowalo się kilka 
osób 10 cywitn11ch ubraniach, obroś­
ntęt11ch, zbiedzon11ch. mających wy­
gląd więźniów. 

Samochód ten udal się w stronę 

lasu. W międzyczasie udalem się z 
rodziną swoją na pole w celu ko­
pania kartofli. Okola godziny 
pierwszej w poludnie usłyszałem 

kilka pojedynćzych strzałów i zwr6-
ciwsz11 się w stronę lasu zauważy­
lem slup dymu czarnego, u.noszące­

go się z miejsca, gdzi e znajdow aly 
się mogiły zbiorowe pomordow anych 
przez N iemc6w. 

W k i lka dni później, wykonując 
kolejkę przy pasieniu bydta, wraz 
z wyżej wymienionym paster zem 
udaliśmy się na m i ejsce zbiorowych 
mogił i tam kilka metrów od mo­
giły zamordowanych zakładników 
m i asta, przesypane już trochę zie­
mią, znaleźliśmy paleni sko, a raczej 
jego ślad, a na nim znaleźl~my n i e­
dopalone kości (prawdopodobnie 
dziecięce żebro i kość stawową rę­
ki lub nogi - pi szczel), nadpaloną 
książeczkę do nabożeństwa, kiść 
włosów ludzki ch jasno-blond (praw­
dopodobnie dziewczy n ki). Wy:cj UJ/r 
mieniony pasterz Wyk owsk i oświa.i­
czyl mi, że również w idzial u raca­
jący samochód ciężarowy z c,; n..1 -
mi t ego samego dnia, j ednak cywi­
lów już w nim nie byto". 

J ego syn, Tadeusz dopisał inne 
szczegóły: „Pod k oniec września lub 
października okola godziny 6 wie­
czorem jechałem rowerem pTzez las 
jeziorkowski szukając krowy. Zav,­
ważylem ogniska n a zbioTowych mo­
gilach rozstrzelanych pr zez N iem­
ców Polaków . żandarmi niemieccy 
w Liczbie kiikunastu , w m askach 
pr zeciwgazowych, znajdowaLi się na­
okolo mogiły. Dokola byto czuć swąd 
przykTy w zapachu, spalenizny. Zro­
zumiałem, że Niemcy niszczą tru py 
pomordowanych. Bojąc się , by mnie 
nie zauważono, zawróciłem i od3e­
chalem do domu.". 

N
ajpełniejszą relację zbrodni 
w J eziorkowskim Le~ie 15 
lipca 1943 r . podaje śwrndek 

w publikacji Haliny Auderskiej . za­
mieszczonej w książce .. Die neue 
Or dn un g Europas". „W tym dniu 
ki!k unastu n as chłopców karczow11-
lo las w majątku pod Łomżą. Za­
ledwieśmy rozpoczęli pracę, nud3P­
chaty samochody z Łomży: r; ti:mcy 
mundurowi i dużo polskich męt · 
czyzn, kobiet i dzieci, a nawd n~e­
mowląt. Powywlekali !eh widal .i 

mieszkań, bo nie wszyscy 'Jyli t:ał­
kiem u.brani. Zauważyłem ~1.ar, ;:e~o 
pana w szlafroku, jedną z matek 
z maleńkim dzieckiem na ręku. w 
jakimś domowym, bi alym stroju. 
Wszyscy zacięli się w m i l czeniu, s ły­
chać było t y l ko płacz najmtodszych_ 
dzieci. 

N iemcy podeszli do nas i kazali 
n am kopać rowy. Niejeden z rias 
zadrźal ze zgrozy , usta zbielały 1ak 

sma go g .oly 
Dona ta Godlewska, k ierow­

niczka . Archiwum Państwo­
wego w Łomży, o egzeku-

cjach w J eziorkowskim Lesie dowie­
działa się zaraz po stracie swojego 
najlepszego nauczyciela. Hrynie­
wieckiego. Uczył ją od pierwszej 
klasy. Zabrali wtedy Smużyńskich , 
(tych, co mieli w Łomży duży sklep 
bławatny), a także Tyszkę z żoną 
i dwojgiem dzieci; w sumie - po­
nad 60 osób. 

Kobiety kopały wtedy kartofle. 
Widziały, jak gonili ich od Polnej 
w kierunku Szkoły Handlowej. J e­
den z ojców mówił do swoich sy­
nów: „Odwagi, chłopcy, ocf·J.ragi". 
KomoFni<'kiego wzięli z trojgiem 
dzieci, ciężarną żoną i teściową. a 
nawet - służącą. Ale tę zwolnili, 
bo nie była na liście. Kazali im 
wziąć z sobą rzeczy, ale w wi~zic­
niu je odebrali. Wyciągnęli ich o 
świcie z mieszkań, a już o dziesią­
tej stracili. 

- To stało się tak nagle. że czło­
wiek do dziś nie może sobie roz­
miarów tej zbrodni uświadomić -
mówi Paweł Narolewski. - Twier­
dzili, że biorą zakładników, ale 
chodziło tylko o to, aby ludzi za­
straszyć. 

Franciszek Wasążnik , emerytowa­
ny nauczyciel i ini::pektor o~wiaty, 

\ 

papier. Ate co bylo robić? Byto nas 
za mato, aby dawać opór, zresztą 
Niemcy byti z karabinami maszy ­
nowymi, zagrozili n am śmiercią w 
r azie oporu. Popychani i bi ci przez 
żolnierzy zaczęliśmy więc kopać. 

N iemcy od razu oddzielili wszy­
stkich mężczyzn i ustaw iti ich w 
szeregach. Pot em nie dostrzegl em 
dobrze, jak to się stato, aie zaczęli 
nagle uciekać od t ych odstawio­
nych. Tamc~ zaś wydaLi zbiorowy, 
straszny, niemal zwierzęcy k rzy:.;. 
Szeregi chwialy się, lamaly, wszy­
scy mężczyźni rękami chwy~ali się 
za twarze i jęczeii prze3mujqco. 
Z?"Ozumialem, N iemcy lunęli im w 
oczy jakimś gryzącym kwasem. 
··wszyscy skazaficy m ieli stras;- nz.e 
c:erwone twarze i zaslaniali ręka­
'"!-i oczy. W i~ocznie opr a wcy bali 
się swych ofzar, że mę±c:y::- nz nie 
znto~q .widoku mordo wan ·a swycli 
rodzin i rzucą szę z gołymi ro ka mi 
na uzbrojonych katów. A może po­
pełniii to okrucieństwo be:? po wo­
du, po prostu dlatego, że ma q je 
we krwi?" ' 

STANISŁAW 
ZIELINSI\.l 

Fot. GABOR LtlR I CZ\' 
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bujku : 
W samym sercu bagien ku was­

ki ch, w uroczysku Klimkowo, zlo­
kalizowano w roku 1951 „sztanda­
rową inwestycję lat pięćdziesią ­
tych". Czarownice, upiory i czarty, 
mające tutaj siedlisko, zostały prze­
pędzone na cztery 'fiatry. Przyszlo 
„nowe", wykarczowało 300 hekta­
rów bagiennego lasu i przekopało 
Kanał Kuwaski do Jeziora Raj­
grodzkiego. Pewnego dnia z bagien 
trysnęło ... mleko. 

„Biebrza" stała się naturalnym 
laboratorium, mającym dać odpo­
wiedź na pytanie, czy można użyt­
kować rolniczo gleby torfowe, a 

r 
tym samym zadecydować o losie 
miliona trzystu tysięcy hektarów 
takich gleb w Polsce (ok. 6 proc. 
użytków rolnych). Obraz „łąk bez­
kresnych, falujących zielono aż po 
horyzont", podniecał wyobraźnię. 

Zakład objął w posiadanie 640 
hektarów pól (400 - gruntów or­
nych i 240 - zielonych) i w tym 
kształcie dotrwał do roku 1980. 
Przeprowadzone doświadczenia da­
ły odpowiedź na wiele pytal'1, prócz 
podstawowego: czy można j u ż 
meliorować torfy na wielką skalę. 
Mimo to ówczesne władze woje­
wództwa białostockiego, nie zrażo­
ne porażką poniesioną na 11 OOO 
hektarów bagien wiźnieńskich, w 
których utopiono setki milionów 
złotych, a przede wszystkim p r a­
c ę 1 u d z k ą, zdecydowały się rów­
nież w „Biebrzy" - jako że do 
trzech razy sztuka - „pójść na 
całość". W roku 1975 I sekretarz 
KW PZPR w Białymstoku, Zdzi­
sław Kurowski, przywiózł do Za­
kładu wielką nowinę: „Program 
rozwoju organizacji produkcji rejo­
nu Bagno Kuwasy", opracowany 
przez olsztyńską pracownię Biura 
Studiów i Projektów Wzorcowych 
Budownictwa Wiejskiego w War­
szawie. Program - podparty „na­
ukowymi" argumentami i „ścisły­
mi" wyliczeniami - głosił, że do 
roku 1980 Zakład powiększy się 
do 2200 hektarów, a do 1990 osiąg­
nie 5000. Gdy świat doszedł do 
wniosku, że „małe jest piękne", u 
nas ciągle próbowano przeskoczyć 
piramidę Cheopsa. 

Załoga nie wpadła w entuzjazm; 
tak dzisiaj relacjonują tamto histo­
ryczne zebranie: - Mówiliśmy, że 
z motyką na słońce. lecz kto nas 
słuchał! Naukowcy z „Biebrzy" też 
widzieli bezsensowność tego zamie­
rzenia, ale ktoś akurat w tym cza­
sie musiał gdzieś wyjechać itd. O­
twartego sprzeciwu nie było. Wów­
czas wszelkie księżycowe decyzje 
władz przyjmowano za dopust boży. 

„Gdyby utrzymać wszystko w 
tym samym kształcie (jak do roku 

-1975 - pr?:YP· A.J.S.), pozostałyby 
jeszcze do załatwienia remonty kil­
ku domów [ ... J drobne naprawy bu­
dynków gospodarczych" - pisał Si­
dorski o normalnym, przynoszącym 
pierwsze zyski1 funkcjonowaniu Za­
kładu. A gdzie romantyka, roz­
mach, sukces? „Gospodarstwo prze­
mieni się w fabrykę mleka i mię­
sa - bujał w obłokach reporter 
cytując „Program„ - wybuduje się 
kilkaset izb mieszkalnych [ ... ], zo­
stanie zbudowane nowe ujęcie wo­
dy, oczyszczalnia ścieków, szkoła, 
wytwórnia pasz, suszarnia [ ... ] Ra­
zem z robotami melioracyjnymi, 
drogowymi jest to prawie miliardo­
wa inwestycja',. Miało się ten gest. 

Z drogi augustowskiej, osiem ki- -
lometrów za Grajewem, skręcam w 
prawo: „Biebrza - 3 km". Po obu 
stronach asfaltówki gorączka siano­
brania. 

- Kiedy~ tu baba musiała kieckę 
pod brodę zadzierać, żeby przejść 
- opowiada prawie 60-letnia go­
spodyni nie odrywając się od wideł .. 
- Koń po becht wpadał. Zaklado-

wi harują jak i m y, calutki boży 
dzieó, świątek i piątek. Aż dziw! 
Bo tu wszystkie kołchozy w nkoli­
cy tylko na zmarnowanie rob ią . 

Zakład znałem ty lko z opisu Si­
dorskiego, więc byłem przygo­
towany do ujrzenia Morusuwskiej 
wyspy U topii. Gdy minąłem lasek, 
przywitał mnie metalowy krzyż z 
tab liczką: „J ezu chroń nasze rodzi­
ny od nagłej i niespodziewanej 
śmierci. Biebrza 6 IX 1981". Obok 
krzyża - hasło, sądząc po wyblak­
łych literach, stojące tam od da­
wien dawna: „Człowiek - - jego 

dob ro, wszechstronny rozwój - nad­
rzędnym celem socjalizmu". J edyne, 
jak się przekonałem po zwjedzeniu 
Zakładu. 

Pierwsze wrażenie budujące : 
czystość, ład, porządek. Mijają mnie 
wywrotki ze żwirem. Czyli wizja 
przybiera realne kntał~y - myślę 
w duchu. 

Rozmowę z dyrektorem (lat 43, 
od 1958 r . kieruje PGR-ami, do 
Biebrzy przyszedł w 1978, jako 
czternasty z kolei naczelny) zaczy­
nam od cytatu „Żywotów bagien­
nych". - Tak, tak - uśmiecha się 
pobłażliwie - najpierw było wiel­
kie halo na skalę europejską, póź­
niej trochę stonowano, a teraz wo­
kół nas głuche milczenie. A z wizj i 
została .mała wizyjka, z którą bo­
rykamy się co dzień. Przyjęto ma­
sę użytków zielonych, na szczęście 
nie tyle, co planowano. Mamy teraz 
1500 hektarów. Baza, wybudowana 
w latach pięćdziesiątych, była wy­
starczająca na tamten areał. Za me­
lioracją nie poszły inwestycje mie­
szkanibwe i gospodarcze. Rezultat 
jest taki, że z zeszłego roku zostało 
nam 1000 ton kiszonki. Teraz koń­
czymy pierwszy pokos, 4 tony tra­
wy z hektara. Nie mamy takiej 
ilości krów, by spaść tę lawinę sia­
na. Wysokie plony są naszą zmorą; 
szalony nadmiar paszy - bogactwa, 
które jest cholerną biedą. Dopiero 
teraz budujemy fermę na 250 krów 
i cielętnik, ale to jedynie złagodzi 
problem. Wydzierżawiliśmy rolni­
kom 300 hektarów łąk. Bez tego w 
ogóle by m nie ruszył. Na 100 nek­
tarów mam 6 pracowników, a po­
winno być 10 (zakład zatrudnia 1 "J 
osób). Jeden ciągnik obsługuje 45 
hektarów, a powinien o 10 m niej . 
Ludzi nie ma, bo brakuje mieszkań. 
W budowie są dwa bloki ośmioro­
dzinne, ale tylko do fermy muszę 
zatrudnić 18 osób, a co z suszarnią, 
którą stawiamy ,,.,łasnymi silami? 
Mimo to mieliśmy w zeszłym roku 
11 milionów złotych zysku: 3-08 OOO 
litrów sprzedanego mleka J 180 ton 
żywca. '\V tym roku planujemy 
pięciomilionowy zysk. (Zakład po­
siada 830 sztuk bydła przyp. 
A.J.S.), bo przez sześć miesięcy 
1982 jechaliśmy na starych cenach 
zaopatrzeniowych, a produkt sprze­
dav1aliśmy po nowych. 

W gabinecie wiszą dwie mapy. 
J edna z „Biebrzą"-molochem, dru­
ga - w dzisiejszych granicach. Dla 
dyrektora takie rozmiary są opty­
malne. Gospodarstwo, którym k:~­
rowal przed przyjściem do Zakła­
du, miało 10 tysięcy hektarów i 
również swoją wizję. Jako że te­
ren tam pofałdowa1 J , władze wpad­
ły na pomysł zrównania dolin z 
górkami. Na szczęście coś lub ktoś 

1 powstrzymał realizację tego śmiałe­
j go zan:-ierzenia-. . 

. . . 
Moim · przewodnikiem po Za!:ła­

dzie jest i-nż. Skąpski. Zaj muje się 

konserwacją urządzeń melioracyj- ~ 
nych; młody, a le już z pewnym sta­
żem w tej branży. Zajeżdżamy tar­
panem na p ac. Dopiero tutaj widzę 
kontrast między obszarem .,Bieb­
r zy" a tymi kilkoma obórkami, te­
raz pustymi, w które krowy upy­
chać trzeba jak śledzie w b czce. 
Zaglądam do srodka. Nie ma „ru­
roc1ągow białym płynem wypełnio­
nych". Nie ma też ,.c.r stern i prze­
twórni różnego rodzaj u" . Obory 
wymagają kapitalr:ego remontu i 
nowoczesnego wyposc.żenia; taczka 
i widły stanowią tu nadal szczyt 
mecł1 an1zacj1. Przewyższają teraz 
stawiane betonowe koncentryj niaki 
warunkami zdrowotny mi - ich bu­
dulec to cegł a i drewno. 

Na pod·.vórze pod warsztat zajeż­
dża kosiarka samobieżna. Nie wy-

\ 

trzymala zespawana część ; oryginal­
nej b rak. Mozna pogadać, zapalić 
Rozmowa zaczyna się od sakramen~ 
talnego w tych czasach zdania: _ 
Panie, co to pisanie pomoże? 

J ednak po krótkich przetargach 
mówią: dla celów dokumentacyj­
nych. 

- My ten Zakład nazwali „przy­
musowy obóz pracy" - rozpoczyna 
jeden z weteranów (27 lat stażu w 
„Biebrzy") robotnicze „grona gnie. 
wu". - J ak tylko zejdzie śnieg 
łąk, aż do następnych śniegów 
i\vaniamy, od rana do zapadu. 

- Nasze życie: robota i trochę 
snu. To, co u nas jeden wypracuje 
do emerytury, w innej pracy dwóch 
nie wyrobi. 

n 
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- JaL: są sianokosy - odzywa 

się najmłod~ zy w tym gronie -
wszyscy powinu i iść na akcję od 
sprząt~czki do dyrektora, tak' jak 
do pozaru, a nie garstka ludzi tyra 
jak niewolnicy na resztę . 

Tej nocy spłonęła pa~zarnia. Kto 
żyw - łącznie z dyrektorem 
wybiegł gasić. 

- Ja kartkę dostał na podkoszul­
kę i skarpety. Chciał dyrektorowi 
oddać, bo nie szło na wet na godzi­
nę się uwolnić, żeby kupić. 

Dużo spraw jeszcze zostało na 
wątrobie, ale trzeba zawieźć obiad 
brygadzie polowej. W drodze do 
stołówki inż. Skąpski przyznaje~ że 
lekka nie jest. 

u w 

„ 

- Geodeci raz dwa wywłaszczyli 
gospodarzy i nagle, w. roku 1.981, 
obszar niemal się potroił, a ludzi do 
pracy tyle samo, co przedtem. 

Przejeżdżamy obok 16 foliowy~h 
namiotów. Od lat Zakład uzupełnia 
budżet hodowlą pomidorów. Droga 
na Otoczne - najdalszy zakątek 
,;Biebrzy" - prowadzi malowniczą, 
piaszczystą drogą. ~o obu stro:ia~h 
łany zbóż, kartofliska bez c1ema 
chwastu, lasy chroniące glebę p~zed 
wiatrem i przesuszeniem, no 1 o­
czywiście łąki, „zielone piekło" -
jak tu się mówi. Przed laty wywo­
żono na Otoczne ludzi na cały ty­
dzień. Nocowali na sianie pod plan­
deką. 

Czternastu ludzi, w większości 
młodych, odrywa się na czas nasze­
go przyjazdu od stożenia. Kto żyw 

ny bądź ziemniaki z działki 25-aro­
wej , m ieszkanie, za które nic płaci 
się czynszu. W sumie sporo tego się 
uzbiera. 

- Może tylko kominy placowe 
są za duże w produkcji zwierzęcej 
- zastanawia się inż. Skąpski. -
Taki kierownik stada (dawniej: pa­
stuch - przyp. A.J .S.) jest drugi 
po dyrektor ze na Liście plac. ale też 
pracuje za trzech. 

Przed odjazdem z O tocznego i nż. 
Skąpski -{)bj aśnia m i topografię o­
kolicy: - Tam - wska zuje odda­
loną wysepkę - gospodarzył Pa­
chucki. Ludzie mu na wypas bydło 
przypędzali. W rybkj można było 
się u niego zaopatrzyć. J ego wysep­
ka stanowiła znakomitą kryjówkę 
dla partyzantów. Raz oddzia ł nie-

as ac 
I • 

sp ieszy do talerzy. Pismaka przyj-
mują początkowo chłodno: - Kiedyś 
tu był jeden i bzdur nawypisywał. 
Sidorski barwnie przedstawił pery­
petie miłosne mojego oponenta. Gdy 
obiecuję n ie szperać w życiu pry­
w atnym, pojawia się popularny i 
płynie powtórka z zakładowego pla­
cu. Następnie dostaje się urzęda­
som, że więcej zarabiają, a wideł 
do ręki nie wezmą, ani z bykami 
się nie szarpią. 

- Nie chciałeś nosić teczk i, za­
pieprzaj woreczki - konkluduje 
ktoś filozoficznie. 

- A jakie są tu zarobki? - py­
tam. 

- W sezonie wyciąga się 500 · zło­
tych dniówki, ale od szóstej rano 
do dwudziestej w polu. 

- To ty wyciągasz 500, bo masz 
23,50 na godzinę, ale nie my, mło­
dzi. 

Po urzędnikach atak przenosi się 
na naukowców: - W dziale nauko· 
wym tylko siuśką gruszki obijają. 
Miałem sześciu panów nad sobą; ja 
zapieprzałem, a oni się przyglądali. 

- Ten dział dawno należałoby 
skasować - pada drastyczna pro­
pozycja. - Żeby choć zyski dawał! 

- Dział naukowy przynosi prze­
cież zyski - inż. Skąpski stara się 
ostudzić co zapalczywszych w ich 
rewolucyjnych zapędach. - W każ­
dy temat jest wkalkulow any zysk . 

- Jaki zysk? podnoszą się 
zewsząd oburzone głosy. - Wy­
łudzanie pieniędzy! Ile państwo mi­
lionów włożyło w „barszcz" doktor a 
Kowalczyka i wszystko na marne! 
- chodziło o roślinę, która miała 
dać potężne ilości zielonk i. 

- Na tym polega poznanie na­
ukowe - perswaduje dalej inż. 

' Skąpski. - Eksperyment ma dać 
odpowiedź, czy jest sens coś robić 
na większą skalę. 

- Na początku nauka zrobiła du­
żo - przyznaje jeden ze starszych 
pracowników - ustaliła, jak nawo­
zić, jak pielęgnować, ale teraz już 
w szystko wiadomo. 

Koniec przerwy. 

- Naj lepszy artykuł - jeden z 
weteranów „Biebrzy" podsuwa mi 
pomysł na reportaż - to zebrać 
starych pracow ników i opisać, jak 
się kiedyś pracowało. 

Umawiamy się na wieczór. Ru­
szają transportery. Dziennie sied­
mioosobowa brygada układa dwie 
sterty siana po 15-20 ton każda. 
Na grzędzie (wyspa mineralna) stoi 
ich już 11, a jeszcze do skoszenia 80 
hektarów łąK. Klęska urodzaju czy 
tromta drackich wizj i? 

Brygadzista Kazimierz Rutkowski 
or az inż. Skąpski komentują dy­
skusję: - Proszę liczyć, do pensj i 
dochodzi 15 proc. premii 15 proc. 
dodatku trudnościowego i okreśh­
ny procent stażowego Do tego de­
puta t m leczny, 100 złotych miesięcz­
n ie. raz w roku ekwiwalent pienięż-

miecki zapędził się w pościgu i już 
tam został. 

Takich bagiennych Drzymałów 
miała Biebrza więcej . Jeden z n ich 
ziemię sprzedał, lecz zawarł umow~ 
z Zakładem, ze ma p rawo mieszkać 
w domu, póki się ten nie zawali. 
Dyrekcja zgodziła się skwapliwie, 
bo budynek drew nia ny i dobrze na­
ruszony zębem czasu. Tymcza sem 
właściciel nocą zwiózł cegly , obmu­
rował drewniane ściany i nadal go­
spodarzył. Tyle że dojeżdżał kilka 
kilometrów do własnego pola, zaku­
p ionego w miejsce spr zedanej pod 
przymusem działkL 

- Ile mnie zdrowia zabral i 
opowiada mi inny gospodar z, na 
którego grzędzie zbudowano Za-
kład, historię swej walki o ziemię. 
- Co rusz p o kawałku pola m i 
urywal i. J eden z powiatu pr zyje­
chał i proponuje zamianę: dadzą 
mi ziemię pod Goniądzem. ,,To o 
samolot od razu proszę, bo ile to 
kilometrów dojeżdżać!" Byłem u 
sekretarza w Gra jewie z dzlećmi; 
mówię: „P rzyjdzie mi się pod po.· 
ciąg rzucić". W końcu całą ziemię 
musiałem sprzedać , naw et ten 
drewniak nie jest mój, i póHć do 
roboty w Zakładzie. 

Syn Skowrońsk iego prnc l:łje r ów­
nie~ w „Biebrzy". Gdy p'ytam, czy 
chciałby samodzielnie gospodaro­
wać, gorąco zaprzecza. - Ja lubię 
w gromadzje pracować. W Zakła­
dzie głowa m nie nic b oli, że za 
mokro czy za sucho. 

Nowe pokolenie; gdzie zasa dzisz 
tam wyrośnie. Przez całą powrotną 
drogę wiercę dziurę w brzuchu int. 
Skąpskiemu py taniem, czy melioro­
wanie bagien jest warte świeczki. 
Dowiaduję się w sposób mglisty. że 
koszty znaczne, że szybsza dekapi­
talizacja niż przy melioracjach na 
gruntach ornych, że w tej chwili 
trwają prace o dużo za późno r oz­
poczęte i od środka, zam ia st od 
g~ównych grobli. Swego czasu ku­
piono za grube miliony radziecki 
projekt, według którego cały sy­
stem melioracyjny mial działać za 
pociśnięciem guzika. Cale szczęście 
ż~ skoi1c~zyło się tylko na projek~ 
cie. 

- Czy odniesiono tutaj sukces 
, tr~dno mi jednozna cznie od powie~ 
dz1eć - kończy inż Skąpski tę 
kwesti ę klasycznym „na dwoje 
b abka wróżyła". 

Po odstawieniu tarpana do gara­
żu inż. Skąpski odprow1 dza m nie 
do biurow ca, gdzie spedzę noc. Po 
ob u stronach zakładowej ul iczk i 
domki-bliźniaki toną w narodowej 
zieleni. • 0 

' 

Dopiero przy pożegnani u dowia­
duję się . że inż Skąpslo - wraz z 
jednym z pracowników Zakładu -
zam ierza próbo\Yać „czegog·· na 
~łasną rqkę. Przed nim uczynił to 
Jeden z brygadzis tów: otworz•·l w 1 

G ra jewie zakład wu lkanizaĆvinv 

W ie pan nie 1,vp1 awia mnie 
w zbytni zachwy t sposób w jaki 
przeprowadza siq melioracjc;- - w. ' 4 

jaśn ia swoją decyzję inż. Skąpc::ki 

(cdn. ) 
Fot. G ABOR Ll> ll.J. CZY . 
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N iezwykle świadectwo w zrostu 
możliwości wsi zostaw i li po sobie 
w Sniadow i e drogowcy modern izu­
ją cy trasę Łomża-Ostrów M az.: 
pięknie w y asfaltow ane wjazdy do 
prywatnych posesji i wspani a le wy­
boje do instytucji p afistwowych. 
Wi eclzia l poeta, co mówi, twierdząc: 

„Chłop potęgą j est". Jale zaduje w 
zloty róg. Mamony. 

-·-
W osiedlu Jantat w Łomży kiiku 

wyrostków upodobało sobie prze­
noszenie zapar kow anych samocho­
dów. N ie było to zwykle chuligań­

stwo: za wycieraczką zost awiali 
przestrogę, by właściciel przestał 

parkować n <! traw n i ku. W związku 

z t y m oglaszamy k onk u r s na nazwę 
ochroni arzy środowiska. Bo n ie oni 
- zieloni. 

- „ -, 
Ze zmźer:zajqc.ego do Łomży po­

c iqgu skradziono tonę prepar atu 
przeciwko stonce, czyti żukowi na­
słanemu z Colorado. Sprawcy ulot­
n ili się ponoć jak kamfora. My je­
dnak w i emy swoj e: nie z nami ta­
k i e num e1·y ! 

- „ -
Łomżyńskie skl epy spożywc~e in­

formują P.T. Kli entów specjalnymi 
wywieszkami . że „ P tasie mleczko 
sprzedaje się na rozwagę". Niegdyś 

polecano na rozum olej, pestki lub 
orzechy - bez ograniczeń~ I też 
nam się nie pr:.elewalo. 

„ -
Od dtużs::ego czasu kioski „ Ru­

chu" usytuowane przy Placu Wo i ­
ności, czyli dworcu autobusowym 
w Łomży, pędzą pasażerów info1'­
mac}q: „Biletów PKS brak". Dzięki 

t emu pr zed dwiema k asami w ije się 
w dusznej poczekalni n i eustaj qca 
kolej k a. Traktując kogoś jak pokor­
ne cielę lat w o zarobić na m i ano pa­
stuc7w . 

-·· 
P r ::. y sf<:rz.yżowaniu uticy Nurskiej 

"" Zarębską, MazowiecJ.-1 i Zambrow­
ską w Czy2ewie - m iejscu stłuczek 
i poważnego w y padku drogowego, 
którego epio log klu j e się w sąd::ie 
- t l e ustawione znaki zasiania buj­
na zieleń drze w. Z adani e dla przed­
szkolak a - czy l i czen ie: „Do tr:::ech 
r azy s:t·uk.a' ' świad.c~y o używaniu 

mó.:gH? 

- .A -

Prywat ny llandel j awi się je .c; : c::e 
riieocllqc-nie z ta.k i m i pojęci am i. j ak 
solidność, kul tura. jakość. W lom­
żyf1 skźch waru n k ach próbujq ao u­
dawać ktci aciarnie i, ::a p1·:::epr o.<::::e­
niem , a jencje. O jakości i cenac7i 
kwiatów już bylo, t eraz ku:iatek z 
ajencji, r odem ze sklepu WPH\V 
„D-ieu~iarstwo" pr:y u licy 22 Lipca 
w Lom;:y: „Chciałabym obc,ir::eć tę 

kos.:ulę. C::y mo:::na j q rozpakować?" 
~ pyta ld.icn tk a. „ Jak se pani ku­
pi, to bęcl::ie m og1a ro~kłada ć. " 

C:y::.bu t en kij m ial t y l k o jed en 
lrnnzec? 

„ 

ł 
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O kofo 4.00 nad ranem obudzi­
ło mnie złe przeczucie. Przez 
cienką zasłonę przeświecal in-

tensywnie księżyc. Znajdowaiem się 
w całkiem zwyczajnym pokoju: 
kanciastym prostopadłościanie, zio­
żonym z prostokątnych ścian, o 
wnętrzu wypełnionym pTostopadło­
ściennymi meblami. 

Nagle uświadomiłem sobie TÓW­
nież rzecz okrutną: kiedy zechcesz. 
obywatelu, kupić sobie mebel, naj­
pierw musisz uzbierać pewną ilość 
prostokqtnych banknotów, następnie 
?.dożyć je do prostokątnego portf e -
la i udać się przez prostokątne 
drzwi, po kanciastych schodach, 
przez prostokątną siatkę u.lic, do 

prostopadłościennego pawilonu han­
dlowego, zapetnionego (wprawdzie 
przez moment, ale zawsze.„) :.an ... 
c.iastymi meblami, wykonanymi z 
ptyt wiórowych, paździerzowych itp. 
materiatów, wynalezionych przez 
ludzi o niezdrowych myślach, któ­
rym się wydaje, że nadają się one 
na mebLe, a nie np. na śmietnik. 

Fachowcom od psucia świata na­
leżawby w końcu przypomnieć 0 
tym, że Ziemia jest okrągła i że 
isinieje narzędzie, które się cyrklem 
zowie. Są też krzywiki mogące 
skutecznie zakrzywiać nawet naj­
bardziej prostackie pomysły. 

Co zatem nakierowało Ludzi na to 
kanciaste widzenie? Otóż wszy­
stkim dzieciom wiadomo, ie bocian 
który je przynosi, dziób ma długi 
jak floret. Dzidziuś lecący na świat 
patrzy na taką szpilę i-- już się nie­
właściwie kształtuje. Potem, w 
szkole, nie bardzo wyokrąglonymi 
literami zapisuje n ie bardzo okrągłe 
zdania w zupełnie prostokątnym ze­
szycie. A kiedy na długiej przerwie 
zechce mu się jeść, biegnie do po. 
bliskiego skLepu z prostokqtnyr.t 
szyldem i kwadratowymi napisa­
mi,. by zjeść loda zawartego pomię-
dzy kanciastymi waf Lami. . 
Kiedyś próbowano diatektycviie 

coś wymyślić; nazwano ten styl se­
e es i q.. Wszystko stalo się giętkie 
i plynne. Ale, na nieszczęście, w 
tym samym mniej więcej czasie pe­
wien bocian przyniósl Pabl.a .Pi­
cassa. Zdemolował on ten obly 
świat i ludzi superkanciastym ku­
bizmem, za który do dziś ptacimy 
wysoką cenę, przede wszystkim -
potiuczonymi o kanty bokami, a 
także ksztaltem glów naszych dzie­
ci po wyjściu spod nożyc niektó­
rych fryzjerów. 

LESZEK CZYZ 
Rys. Andrzeja Podulkl „„„„ ... „„ ... „„„„„„ ... „ ... „„„ ... „„ ...... „„„„„„„„„„„„ ........................ „ ... „„llSJ~~~~ -y&eaaa 

J ak Bach fugami, tak on za­
grał mową ojców i matek 
polskiej ziemi. Opanowany 

przez dajmona starożytnej sztuki, 
opętany magią świata Greków i 
Rzymian, nie zapomniał Wisły, Lu­
b lina, Warszawy. Szlifował rodzimy 
język na równi z Kasprowiczem, 
Staff em, Gałczyńskim, Iwaszkiewi­
czem. 

Po wyzwoleniu Lublina, jeszcze w 
m undurze oficer a „Kilińszczaków", 
udałem się z prośbą o zgodę na 
kontynuowanie studiów na pierw­
szym otwartym uniwersytecie. Szef 
sztabu, pułkownik Farafonow, nie 
stawiał oporu. Wspaniałomyślnego 
serca dowódca Czwartej Dywizji 
Armii imienia Kościuszki, generał 
Kien iewicz, pobłogosławił mym za· 
m iarom. Tydzień na froncie, tydzień 
na ławie uniwersyteckiej - ot, f 
tak się układało życie. 

Właśnie w Lublinie, na uniwer­
sy teckiej ławie, spotkało mnie 
szczęście zetknięcia się z niezwykłą 
postacią. Nie jedyną zresztą. Rozu­
mny rektor, profesor Antoni Słom­
kowski, oddał we władanie katedrę 
kilku powojennym rozbitkom. Este­
tykę wykłada! dobrze znany Ben­
r yk Elzenberg, prawo nymside -
olśniewający Stanisław Ossowski, 
literaturę polską - sławny Juliusz 
Kleiner, historię sztuki, emailUJą~v 
zaraźliwym wprost entuzjazme:n, 
Marian Morelowski. 

Jan Parandowski został profeso­
rem Uniwersytetu Lubelskiego w 
październiku 1945 r. Szła za nim je­
szcze przedwojenna sława. Słucha­
cze hurmem ściągali na pierwsze 
wykłady. 

P -an dowski czuł się · trochę ob­
ł co w n ieznanym sobie środowisku. 
I Wynędzniały, wycieńczony trudami 
, wojny, n ie zachwycał błyskotliwoś­
{ cią. Mówił pow oli, głosem przyci­
~ szonym . cza sami zająknął się na-

wet . Tępaki pod byle pozorem nie 
i przychodziły na wykłady, ale my· 
; ślący studenci zostali. Chłód jego 
ł mowy ~ ektryzował mózgi, podra t­
. niał zain teresowanie. Zachwycał har· 
monią metafor , skojarzeń. 
Kiedyś , studiując dzieła w ielu gi­

gantów literatury, przebrnąłem pr zez 
* większość dzieł J ohanna Wolfgan­
_. ga Goethego, ale ducha i podłoże 

jego twórczości zroz11miałem dop ie­
ro na wvkładach Jana Parandow­
sk iego. ~a gody „Romantyzmu" 
wpa .Ja h=•m z miłości do zagadnień i 
z uwielbienia dla mistrza sło" a· l1a 
. K ulturę Pgejc:;ką" - z obowiązku 

f s~udenta Program Wydziału Hi­
ł stor ii Sztuki żądał i archeologii 
' greck;ej . a·1e ta jest dv~cypliną z 

oograLicza prawie inżynierii Byłem 
r·ie:·aw. jak pi-:a r z rozwiążP. t en dy­
lemat. Fa~howcem oka7,~i się n ie­
zr J<..vnan\•m ! Z zainteresowaniem 

! ~ł ucha!j.;my o oktopuc;ach na znale-

ziskach ceramiki w Kamares, Wa­
siliki.- Wiadomo, wyspiarzy od wie­
ków zachwycał kształt dziwnych 
istot morskich, a także ich barwa. 
Zastanowiły nas, lecz i bawiły 
resztki ruin w Faj stes, Malia. Ale 
co najważniejsze: Parapdowski za­
poznał nas z odkryciami Heinri­
cha Schliemanna, z wykopaliskami 
Arthura Evansa, ze zbiorem star~­
żytnych rzeźb lorda Thomasa Bru­
ce'a Elgina. 

dorobek: książki, referaty, eseje 
krytyczne, sprawozdania. To wspa­
niałe gimnazjum wykształciło wie­
lu cennych ludzi. Dobrze pamiętam 
Juliusza Kleinera, Kornela Maku­
szyńskiego, marszałka Sejmu, Ma­
cieja Rataja, doktora medycyny Wi­
tolda Zawadowskiego, profesora Ka­
zimierza Wątorskiego. Tadeusza Sę­
dzimira. 

Rozmowa ta wyzwoliła we mnie 
jakieś poczucie pokrewieństwa z 

NIEZWYKLE SPOTKANIA 

alchemik 

Zainteresowała nas wiadomość o 
grobie ojca bogów greckich, gro­
mowładnego Zeusa. Zrodziła niepo­
hamowaną chęć udania się na Kre­
tę, dotarcia do góry lytos i groty 
Eilethyia. Cóż to byłaby za satys­
fakcja wleźć do niej i dotknąć pal­
cami grobowca boga bogów! Marzy­
liśmy - my, chłopaki - o poga­
nianiu wokół góry Idy za kozą A­
malteją. . Bo przecież w ldajskiej 
grocie prabogini Rea ukryła swego 
beniaminka - najmłodszego syna 
- przed mężem dzieciożercą, prze­
raźliwym Kronosem. A tam Amal­
teja własnym mlekiem wykarmiła. 
małego Zeuska. 

Potem rodziła się w nas żądza 
_poznania legendarnych Myken, 
Sparty, Aten, Koryntu ... 

Czasami zatrzymywaliśmy prof e­
sora na przerwach albo po wykła­
dzie. Mówił nam wtedy o trudach 
i barbarzyństwie wojny. Stracił 
dom, bibliotekę, zbiory, nawet rę­
kopisy. Bolał najgoręcej nad spa­
loną, latami opracowywaną, histo­
rią Rzymu. 
Wspomniał przypadkiem o Lwo­

wie. Aż mną podrzuciło. 
- Tam zaczynałem studia 

krzyknąłem na cały głos. 
- Ja we Lw owie nie 1y lko cho­

dziłem na uniwersytet - pow;e­
dział Parandowski - ale i ukończy­
łem gim nazjum; IV Gimnazjum im . 
Jana Długosza przy ulicy Nikoro­
wicza 4. 

- Doprawdy?! - poc.zułem się 
ząszczycony. - Ja także naieżę . do · 
„długoszaków". 

- Które· lata? - · zapytał. 
- 1931, 1932, 1933, . 1934. 
- O. ja wtedy miałem już spory 

wielkim profesorem. Zwierzyłem się, 
te moją piętą Achillesową była 
matematyka. 

- Ja ma turę zdałem - wyznał 
pisarz - tylko dlatego, że dobre 
serce podsunęło mi bryk. Zrzyna­
łem spod rękawa. 

- Historia się powtarza. To sa­
mo i mnie się przydarzyło - przy­
znałem się nieśmiało. - Ale z greki 
dostałem piątkę. 

- Ja tak samo. Jeszcze i teraz 
z kolegami . przy spotkaniu mówi­
my językiem Homerowych Greków. 

Cóż, nie było wiele czasu na roz­
mowy. Parandowski · zagęszczaJ lub 
przerzedzał zdania pisząc „Aiche­
mię słowa". Ja pracowałem nad 
magisterium, a potem - nad dok­
toratem. Miałem już za sobą licz­
ne podróże po Polsce. Przemier -zy­
łem dużo kilometrów europejskiej 
Rosji. Opowieści Parandowskiego 
wyzwalały w człowieku nieodpartą 
chę~ podróżowania. On w Grecji, 
na Sycylii i w Rzymie t?ywał je­
szcze jako gimnazjalista. Po śiu­
bie spędził z żoną miesiąc na Sy­
cylii. Odwiedził Syrakuzy, Palermo, 
Agrigento, Taorminę. 

Kiedy robiłem magisterium z hi­
storii sztuki, Parandowski pełnił 
funkcję dziekana. Do dziś pieczoło­
wicie przechowuję dyplom z jego 
podpisem. 

W latach pięćdziesiątych Paran­
dowski przeniósł się do Warszawy. 
Nadal pisał i wydawal. Pozwalało 
to mu utrzymać siebie i rodzinę. 
Zdobył sławę międzynarodową je­
szcze przed wojną. W 1936 roku 
Olimpiada w Berlinie uhonorowała 
jego „Dysk olimpijski" brązowym 
medalem. W tym samym roku opu-

blikował „Niebo w płomieniach", 
awanturę całego doświadczenia swo­
jej młodości. Ale to wcale nie był 
początek drogi twórczej. Miał już 
w swym dorobku „Dwie wiosny" z 
1927 roku, „Mitologię" oraz opo­
wiadania „Eros na Olimpie" wydane 
w 19-24, ponadto wiele szkiców, e­
sejów, rozpraw. 

Od roku 1933 prezesował polskie­
mu PEN-Clubowi - oddziały"" al 
na całość przekładowej litet>at..iry 
w Polsce. Wielokrotnie reprezento­
wał piśmiennictwo nagze na l!lię­
dzynarodowych kongresach. Wojna 
zniszczyła wiele dokumentacji. spło­
nęły też jego antyczne zbiory i pa­
miątki. 

Po roku 1945 zaczął wszystko od 
nowa. Pracował do późnych nocy 
- całymi dniami. Po wydanej w 
1949 r. „Godzinie śródziemnomor­
skiej" wyszła „Alchemia słowa", a 
w dwa lata później - „Szkice" i 
„Zegar słoneczny". W 1956 ukazał 
się „Petrarka", a w 1958 - „Podró­
że literackie". Zachwycił też bio­
grafią Oskara Wilde'a - „Król ży­
cia". Zyskał popularność i sławę. 
Nie przyszła ona z sensacyjności 
utworów. Parandowski ustawiał 
fmudnie każde słowo w zdaniu i 
każde zdanie w rozdziale. Staran­
nie planował każdy rozdział. a roz­
działy wtapiał w całość kompozy. 
cji. 

Ta sta~ranność języka i stylu sta­
wia go w rzędzie klasyków polskif!j 
li.teratury. Był kontynuatorem pol­
szczyzny Mickiewicza, Prusa, .Że­
romskiego, Lenł}rtowicza. Bo Pa· 
randowskł to nie pisarz atrakcji; 1 

·on myśli, uczy myślenia i smako­
wania słowa. Nie zna rozrzutności 
ani fajerwerków. Zna potęgę sło­
wa, dlatego pracuje nim oszczędnie. 
Wartościuje jego znaczenie, wypro­
wadza nieraz bardzo subtelne niu­
anse. 

Ostatni . raz widziałem go w roku 
1957. Zaprosił · mnie do siebie na 
kawę „po grecku". Mówił wtedy o 
swym niedługim wyjeździe ·na mię­
dzynarodowe spotkanie PEN-Clubu 
w Tokio. Wyglądał bardzo mizer­
nie. Jego słowa brzmiały cicho i 
trochę chrypliwie. 

Podczas mojego pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych korespondowa­
łem z nim czas jakiś. Potem urwa­
ło się wszystko. Parandowski zanie­
mógł poważnie. Mnie natomiast wy­
padło pracować na życie i robić 
oszczędności na przyszłe wyjazdy 
naukowo-badawcze. 
Jesienią ·1978 r. otrzymałem w 

Rzymie wiadomoś~ o śmierci wiel­
kiego pisarza. Pochowano go dnia 
30 września w Alei Zasłużonych na 
Cmentarzu Powązkowskim · w War­
szawie. Odszedł największy ~tylista 
Polski powojennej. 

(AL GOL) 
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G azeta Łomżyńska" z 22 
stycznia 1922 r. opublikowała 

. cztery statuty o powinnoś-
ciach ekonomicznych mieszkańców 
Ziemi Łomżyńskiej. 

„N a zasadzie punktu 8 art. 9 
Tymczasowej Ordynacji powiatowej 
dla obszaru Polski b. zaboru rosyj­
skiego z dnia 4 lutego 1919 r. (Dz. 
Pr. Nr 13 poz. 141) oraz art. 8 De­
kretu. w przedmiocie skarbowości 
powiatowych związków komunal­
nych z dnia 7 lutego 1919 r. (Dzien­
nik Pr. Nr 14 poz. 151) Sejmik 

Druga Rzeczpospoma Polska licz~ł~ ~ówc~as nieco po~ad tr~y 
lata i borykała się z wieloma trudnosc1am1, m.m. szaloną mflacJą. 
Ciężar zagospodarowania kraju Sejm przekazał lokalnym samorzą­
dom - radom miejskim i sejmikom powiotowym. Trzeba było uru­
chomić szkoły, poprawić stan dróg, zbudować nową administrację, 
uruchomić poczty, zadbać o ludzi, których dotknęła klęska wojny 

wydzialu powiatowego podania na ł 
mylny lub wadliwy wymiar sldad- I 
ki". 

Specjalnymi należnościami od 
przedmiotów zbytku obciążył wy-

. dział zamożną część społeczeństwa. 
Posiadacze powozów płacili 2000, 
karet - 5000, fortepia~ów i pianin 
- 3000, gramofonów - 1000, bry­
czek resorowych - 500, rowerów -
300 marek. 

11 
f ONTAKTV 

31 VII 83 

uchwaLiŁ: ' 

Posiadacze gruntów w powiecie 
lomżyńskim obowiązani wplacić do 
ka~y lomżyńskiego powiatowego 
związku komunalnego specjalną 
skladkę gruntową, która średnio 
wynosi po 287 mk. z morgi. Jed­
nakże z powodu istniejącej klasyfi­
kacji ziemi byloby nies-prawiedii­
wym obciążać w jednakowej mze­
„ ze wszystkie morgi. WymiaT doko­
nany w skali procentowej do po­
datk'l.!- J!aństwowego będzie wynosi! 
mnoznik 83. 

Wydzial powiatowy dokona wy­
miaru w styczniu 1'.b. Pobór odbę­
dzie się w dwi>ch terminach,, 314 
w lutym i 114 we wrześniu 1922 r." 
Równocześnie Sejmik uchwalił 

statut o podatku od zwierząt do­
mowych; za konie powyżej 2,5 ro­
ku wynosił on 500 marek, za bu­
haje, woły, krowy i jałówki powy­
żej 6 miesięcy płacono 450 marek, 
za cielęta od 4 tygodni - 100 ma­
rek, za owce powyżej 6 miesi~cy -
również 100 marek, natomiast za 
kozy powyżej 6 miesięcy - aż 200 
marek, bowiem ich właścicielami 
by li w większości Żydzi, nie na le­
żący przecież do biedoty. Swinie po- ' 
wyżej 4 miesięcy opodatkowano su­
mą 300 marek. 

Oba powyższe statuty zostały opa­
trzone klauzulą: „Upoważnia się 
wydział powiatowy do odraczani a 
rat podatkowych dla poszczególnych 
podatników, j efteli będzie udowod­
niony zly stan mqjątkowy, zniszcze­
nie po wojnie, spalenie lub inne 
nieszczęście. W wyjątkowych wy­
padkach Jwolno wydział-Owi powi ato­
wemu zupelnie zwolnić z podatku. 
Podatnik om przysluguje prawo w 
teTminie miesięcznym po otrzymaniu 
nakazów platniczych składać do 

i kryzysu. 
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Kolejny statut również nadwerę­
żał kieszeń zamożnych, bowiem do­
tyczył podatku od broni palnej. 

„Każdy posiadacz bTon·i palnej w 
obrębie powfotu lom~yńskiego płaci 
do kasy powiatowego związku ko­
munalnego: 

1) od każdego pozwolenia na re-
·iool we'l' 500 mk. .... 

2) od każdego pożwolenia na b.ro11 
myśliwską 2000 mk . 

3) od każdego pozwolen ia 11a pra­
wo polowania 2400 mk. 

Powyższe stawki w chwili u.chwa­
lenia podatku stanowiq 1009/1 po­
datku państwpwego. W razie zwię­
kszenia stawek państwowych w ciq­
gu roku budżetowego będą automa­
tycznie się zwiększać i §.tawki na 
rzecz powiatowego zwiqzku kom'l.l­
nalnego w tymże samym stosun­
ku. 

Pr::y oplacaniu podatku państwo­
·wego od broni palnej osoby zainte­
Tesowane obowiqzane uiścić t po­
datek komunalny". 

Dla opornych, uchylających się 
od powinności lub pla<;ących nieter­
minowo, zostały ustalone odsetki za 
zwłokę, wynoszące 3-4 proc. za 
każdy miesiąc. Za pisemne wezwa­
nie do zapłaty koszty egzekucyjne 
wynosiły 20-200 marek - w za­
leżności od wysokości podatku. 

Pamiętając, że metr żyta w owym 
czasie kosztował 900-1200 marek, a 
kilogram chleba - 20-30 marek, 
trzeba przyznać, że podatki nie by­
ły nadmiernie wysokie i obejmo­
wały wszystkich obywateli, 
wyłączając ubogich i dotkniętych 

klęską żywiołową. I 
Opr~cował 

LESZEK SŁA \VIN Kl 
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świata z tego plugastwa! Jak pan myśli: zamknęliby budę? 
Brunet wzruszył ramionami. 
- Pan głupstwa plecie, zamiast myśleć poważnie. Sytuacja nader p rzy­

kra. 
Młodzieniec zdawał się nie słyszeć. Szedł za b iegiem własnych myśli. 
- Żałuję. że nie jestem taki głupi, żeby się strzelać. Zrobiłbym fraj_c]ę 

gazetom europejskim. Może i warto? 
Brunet powstał. 
- Chodźmy do domu. Za dużo pan mówi. 
- A cóż będę robił? Tylko głos mi pozostał, no kiJka garniturów na 

zmianę. Siedź pan, trzeba się namyśleć. 
- Nad czym? 
- Jak najłatwiej fajtnąć na tamten świat. 
- Et! 
- No więc co? 
- Niech pan zadepeszuje do domu. Przyślą. 
Twarz młodzie1i.ca spoważniała w jednej chwili. Rzekł twardym tonem: 
- Za nic! Ma tki prosić nie będę. Wyrzekła się mnie. żem łajdak. Niech 

i tak będzie. 
Zamyślił się smutno i zwiesił głowę. 
Ordynat, odwrócony dotąd bokiem, spojrzał na niego i zadrżał. Błysk 

gwałtowny rozjaśnił twarz Waldemara. 
Młodzien;.ec s iedział nachmurzony z wydętymi wargami i z brwią silnie 

?marszczoną. Jego oczy pociemniały jeszcze; były jak ze stali. Rzekł 
głucho: 

- Przehulałem całą swoją schedę; nic mi się od matki nie należy 1 

a żebrać me będę. 
- Więc cóż pan zrobi? 
Chłopak wyprostował się. 
- Zo->tanę kelnerem. 
- Et! 
- A pan tylko to umie. Chodźmy! 
Brunet wstał ociężale . 
Ordynat podniósł się również. Twarz jego była prawie obojętna. Podsu-

ną! się do młodzieńca i dotknął jego ramienia. 
- Kto pan? Czego pan sobie życzy? - zaperzył się chłopak, już zły. 
- Po cze.Kaj . 
- Cóż to znaczy ?! J ak pan śmie w ten sposób kogoś zaczepiać. 
Ordynat się uśmiechnął. 
- Trafił swój na swego. Tyś również w sposób niezbyt elegancki tu 

się zachowywał. 
- Ty? Co to znaczy? 
- Słuchaj ! Jesteś Bohdan Michorowski z linii czerczyńskiej i. .. z Czer-

czyna. 
Młodzieniec cofnął się w tył. Zdumienie odebrało mu mowę. 
Ordynat wziął go za rękę. Uśmiechnął się. 
- Nie myśl, że jestem agentem <> 1eec .,.m i .;e cię aresztuję. J estem tylk o 

Waldemarem Michorowskim z Głębowicz. Musiale~ o mnie słyszeć, bo 
pamiętać me możesz. 

- Ordynat?! 
- Ten sam. 
Chłopak rzucił mu się na szyję i ucałował. Po czym spojrzał na osłu­

piałego towarzysza wołając: 
- No, już może~z pan wyjąć kulkę z mego rewolweru. Daję dymisję 

p::ini śmierci. (cdn.) 

Heleno Mniszek Ordynul 
Michorowski 11 
W kilka godzin potem ordynat był już w Ivfonte-Carl~. Siedział na 

ławce w p!lrku na wprost kasyna i uważnie przepatrywał spaceru­
jących. 

Nieznajomy mlodzieniec intrygował go już od kilku dni. Tylko że ~ Ni„ 
cei ginął mu ciągle z oczu. 

Michorowski zamyślił się. 
Patrzył na niezliczoną mozaikę ludzkich twarzy, przesuwających się 

obok niego, na gorączkowe ruchy tych ludzi. na wyraz odbity na każdym 
od_rębnie, ja.k własna pieczęć. Nie dziwił się. co ich denerwuje. Wiedział 
że żądza złota. Posiada ją każdy - w mniejszym lub większym stopritu: 
U jednych ginie ona pod wpływem dostatku i gdy nie jest pobudzaną: 
u innych jest zduszona silną wolą: jeszcze u innych plonuje ciągle i pro­
wadzi do zbrodni. Ten, kto zupełnie w zanadrzu jej nie posiada, nie ceni 
zarazem i życia. Abnegacja dla złota idzie w parze z apatią życiową lub 
z tak krańcowym idealizmem, że z życiem realnym również nie ma nic 
wspólnego. Zresztą, pomiędzy poszanowaniem grosza a żądzą złota jest 
cała przepaść. Najwięksi realiści, dbający o pieniądz, nie uczuwają tej 
zwierzęcej chciwości jego, chyba że podrażni ich widok gór zła na 
stołach kasyna. Lecz silnych natur dreszcz ten nie zgubi; może chwilowo 
nimi wstrząsnąć. A często najgłębsi idealiści, którzy w pospolitych warun­
kach z pogardą odsuwają od siebie pieniądze ł w istocie nie przywiązują 
do nich żadnej wagi, wpadają w matnię domu gry. 

Bo ta jaskinia zdolna jest wydobyć żądzę złota z najtańszej skrytki ludz­
kiej istoty, tym bardziej jeżeli trafi na naturę zapalną, gorącą. Umie do­
kazać tej sztuki, jak sprowadzenie zamglonych ideą oczt poety z obłoków 
na sukno rulety. 

Ta paszcza o złotym podniebieniu pożera tysiące bezwartościowych, ale 
i cennych jaźni ciągnie j e na swój lep i przetrawia. Wyrzuca z siebie 
trupy moralne i .fizyczne i chłonie, chłonie bez odpoczynku . Nienasycona, 
groźna ! 

Nagle Michorowski doznał jakby rzutu \vewnętrzncgo, aby wyrwać 
~tąd nieznajomego młodzieńca. On ju,ż brnie w tej okrutnej paszczęce. 
Wyszarpnąć go z jej zębów póki czas. 
Nagły rzut wewnętrzny stał się silnym pragnieni m. M i horowski nie 

rozumiał tego uczucia skierowanego na obcego człowieka . lecz i nie anali­
zował go. 
Chciał ratować ginącego, bo ... chciał. Dlaczego? N ie zda\vr.ł sobie spra­

wy. Sam niegdyś grał w tym potwornym gmachu, a le on miał za wiele 
milionów, więc mu złoto nie imponowało. Jednak wciągał się, nie wskutek 
chęci wygrania. Nerwy tu działały . Przerwał, bo poczuł \V ustach gorzki 
smak wstrętu . Prawie każdy odczuje ten smak, ale często za późno. Nie· 
zna jomy jes t właśnie w fazie najniebezpieczniejszej: goreje. , 

Michorowski, widząc go, nie pojmował, co go tak podnieca. Młodzieniec 
czynił na n im wrażenie podejrzane, trochę narwańc~, troch~ pijanego ja­
~imś zatrutym alkoholem, którejś z życiowych nędz. 

Nie wiedział jeszcze wówczas, że on gra. 

-łl -
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„Reżyser, który w scenopisie rozbija nam sytuacje na poszczegól­
ne ujęcia - napisał .\ndre Bazin - wykonuje za nas pracę frag­
mentaryzowania rzeczywistości, z którą mamy do czynienia w życiu 
codziennym. Nieświadomie zgadzamy się z jego analizą, gdyż iest 
ona zgodna z prawami funkcjonowania uwagi. Ale jego ~ analiza poz­
bawia nas innego przywileju [ ••• ]: wolności wyboru (przynajmnie·j po­
tencjalnej) naszego własnego, odmiennego systemu frogmentyryzo­
wania". 

kuszenie lajkonika rozmowa dra1• 
STEFANIA HENCZELOWA: - wszyst· 

kie Twoje dotychczasowe filmy, o czym 
pisałam w „Kontaktach" nr 7/82, zosta· 
ły nagrodzone. Za. najnowszy film, „G6· 
ra„, otrzymałaś Srebrnego Lajkonika na 
Ogólnopolskim Festiwalu Fllm6w Kr6ł· 
kometratowych - w Krakowie. Reżyser• 

ka, Krystyna Nowacka powiedziała ale· 
dawno dziennikarzowi tygodnika „Film„. 
że tylko mężczyźni potrafią prowadzić 

swoje kamery od sukcesu do sukcesu. 

GRAŻYNA KĘDZIELAWSKA: -
Nie tylko mężczyźni. Oni jedynie 
zdobywają je innymi metodami. 
Nasze rozumienie życia jest inne. 
Myślę, że w twórczości musimy je 
świadomie wykorzystywać i z tej 
odmienności, zasadzającej się na 
rodzaju doświadczeń życiowych, 
które wynikają z naszej roli w ro­
dzinie, uczynić metodę. 

S.H.: - Widocznie nadto starannie na­
malowałaś światłem sw6J obraz filmo„ 
wy, skoro nigdzie nie znalazłam recen· 
zji z Festiwalu, która by się przy nim 
dłużej zatrzymała. 

G .K.: - Recenzenci opowiadali 
treść filmów lub podawali ich prze­
słanie. „Góry" nie da się opowie­
dzieć, ponieważ nie ma żadnej fa­
buły, więc przesłanie okazało się 
wieloznaczne. Co nie znaczy, że 
samo dzieło jest doskonałe; nawet 
takie być nie powinno, bowiem do­
skonałość jedynie zachwyca, a obraz 
filmowy powinien poruszać, wzbu­
dzać emocje. 

S.H.: - Przed rokiem zapowiedziałaś 
ten film Jako „Jarmark uczuć"; czy 
tamten tytuł oddawał ideę „G6ry"'l 

G.K.: - Częściowo. Żyłam wtedy 
pod urokiem prawosławnego san­
ktuarium w Grabarce. Zanoszone 
tam zbiorowe modły stały się sym­
bolem tezy filmu: człowiek szuka 
Boga. Na pytanie natomiast, jak, 
gdzie i do czego go potrzebuje, od­
powiadają moi indywidualni boha-

tero wie: dziewczyna, ma tka I bis­
kup. Rzecz jasna, roz·.i.mienie i po­
trzeba Stwórcy istnienia w każdym 
z nich jest inna, bo zupełnie ina­
czej kształtuje się ich sytuacja ży­
ciowa. 

S.H.: - Jak zabierałaś się do tego fil· 
mu'l 

G.K.: - Idea, jak wspomniałam, 
narodziła się w Grabarce. Kiedy 
temat został zaakceptowany przez 
redaktorkę Wytwórni Filmów o­
światowych w Lodzi, Marię Paku­
łową, wyruszyłam na dokumentację 
scenariuszową: ustalałam m~ejsca, 
sytuacje I osoby. Scenopis zrobili­
śmy razem z operatorem Krzyszto­
fem Ptakiem, który jest autorem 
zdjęć w tym filmie. O jego war­
sztacie świadczy nagroda na Festi­
walu' krakowskim za zdjęcia w 
„Kilku opowieściach o człowieku". 
W „Górze" wprowadziliśmy zdjęcia 
poklatkowe i puste (teoretycznie) 
jazdy, które dały efekt symboliczne­
go uogólnienia. 

S.11.: - Wprawdzie film dokumentalny 
ma dłuższy żywot od fabularnego, jest 
bowtem zapisem ezęsto przywoływa· 
nym do świadczenia o konkretnym o­
kresie historycznym. jednak współcze„ 

śni hołubią opowiadaczy, a faktografi­
czne zapiski traktują podejrzliwie, Jako 
donos na rzeczywistość lub jej apolo­
gię. A ponadto: chyba nie chcesz zdo· 
być wszystkich nagród w krótkim me· 
traźu'l 

G.K.: - Nie chcą, bo przecież nie 
chodzi o nagrody, choć to jedyne 
potwierdzenie racji i rangi filmu. 
Teraz realizuję rzecz o emigracji, 
potem będzie obraz poetycko-bale­
towy. O fabule też myślę, ale me­
traż to przecież kwestia wyboru, a 
nie konieczności. Zadecydują o nim 
treści, które zapragnę przekazać 
P.T. Publiczności. 

lllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllłlllłllllllłllllllllllllll 

- l\!yślał jucha, że zblednę! 
Zaczął się śmiać trochę nienaturalnie, lecz odważnie, i mówił dalej, wy­

suwając s1ę z koła grających. 
- Niby nic dziwnego, że przegrałem; jestem przecie szczęśliwy w mi­

łości. Ale swoją drogą fortuna dała mi mata. A tom się spłukał! - pisnął 
odmiennym, przeciągłym głosem. 

Podeszli obaj blisko w stronę ordynata. Chłopak, rzucił się na sofę. 
Brunet usiadł przy nim z miną wielce nieszczęśliwą. Chwilę milczeli. Or­
dynat udawał, że patrzy na grających. Coraz więcej zajmował go. niepo­
koił i bawH ten młodzieniec. On tymczasem kręcił się na sofie nerwowo, 
zdradzając chęć do gwizdania. Raz nawet jakiś niesforny ton wyleciał 
z jego ust, lecz młodzieniec się w porę zmitygował. Po czym zaczął mó­
wić swobodnie: 

- Niech pan jeszcze nie ma pogrzebowej miny, jeszcze żyję. Widzi pan: 
to się nazywa los brać za rogi, jak byka, gdy bodzie. No i cóż? Nie mam 
na zapłacenie hotelu. nie mam na podróż ... bal nawet nie mam na obiad, 
bo już same długi. Ale rewolwer mam w kieszeni; gdybym chciał '-
trrach! i po wszystkim. · 

- Co też pan mówił Ale jakże można? Co znowu I - oburzył się prze­
rażony brunet. 

- Cha cha! Paradny Pan jest! Ja bym się miał dla głupiej ruletki, 
która mnie okradła, strzelać! Jeszcze czego! Ani myślę! Niech się nie 
cieszy nadzieją! 
Zaśmiał się i znowu mówił ku stałemu przerażeniu bruneta, który miał 

taką minę. jakby nie wiedział, czego się martwić: czy że młodzieniec nie 
chce ~ię strzelać. czy że może się zastrzelić. 

- Myśli pan, że ja palnąłbym sobie w łeb w parku? - mówił chłopak. 
- Anj trochę! Tu. w tej sali, przy samej rulecie. Co? To byłby efekt sza• 

lonyf Z parku zmietliby mnie stróże jak śmieci; nikt . by nawet nie wi­
dział. Ale tu! Wszystkie lady i missy by pomdlały. Moja krew padłabY, 
na ruletę, splamiła złoto. Ehe, może bym się przyczynił do oczyszczenia 
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Ordynat drgnął na swej ławce. Usłyszał w bócznej alei młody głos i był 
pewny, że należy do nieznajomego. 

Ale to głos znajomy? Co to jest? 
Spoza klombów wyszedł młodzieniec w białym flanelowyrh kostiumie, 

prowadząc rozmowę z jakimś ospałym brunetem. 
- Upewniam pana -_ mówił po polsku - że to ostatnia stawka . Jeśli 

przegram, diabeł się pocieszy. 
- Bo przestałbyś pan z tą ruletą! - rzekł brunet tonem upominającym. 
Młody człowiek roześmiał się. 
- Kapitalny! To tak, jakbyś pan do tonącego powiedział: .• przestań do 

licha z tą wodą!" Cha! cha! 
Brunet znowu coś mówił, czego już ordynat nie słyszał, bo znikł 

w drzwiach Kasyna. 
Zerwał się i poszedł za nim. 
Co to za głos? Co to za głos - myślał, trąc czoło. 

XVII 
w sali gry usiadł na bocznej kanapie i poszukał wzrokiem wśród tłu „ 

mu otaczającego stoły. Łatwo odnalazł młodzieńca, który już wmieszał 
~ię w liczbę grających i cały był pochłonięty swoją stawką. Brunet stał 
za nim. 

Gra trwała długo. Charakterystyczne. suche głosy krupierów odzywa ty 
się złowieszczo jak pusz-c~ki. Brzęk złota, śpieszne oddechy graczy, czę­
sto wykrzyk bolesny. jakieś westchnienie - odrzynały się plastyczniej od 
ogólnego, lekkiego szumu dużej masy ludzi. 

Ordynat widząc tylko plecy młodzieńca badał twarze innych. Zapłonione 
policzki kobiet, ich oczy nalane piekącą chciwością, włos rozwiany, często 
zbakierowany kapelusz. były wyborną ilustracją stanu wewnętrznego tych 
istot. Gra brała ich w siebie z niepokonaną mocą. Poza tą ruletą świat 
cały zdawał się dla nich nie istnieć. Ale Michorowski, zaciekawiony jak 
wygląda twarz nieznajomego młodzieńca, poszedł na drugą stronę saU. 
skąd mógł ją dobrze obserwować i tam zajął miejsce. Spojrzał i zamiast 
badać wyraz, wpatrzył się w rysy młodego chłopca. 

- Kto to jest? - szepnął do siebie. 
Jakieś odległe wspomnienie wionęło nagle i krótko. Ta twarz. te oczy. 

Tak! Tak! Coś bardzo znajomego. 
Chłopak trzymał utkwiony wzrok na stole, ale błądził po nim. Na gro­

mady złota patrzał chwilowo z wyrazem, jakby mówił: ,,kpię z ciebie, 
ale będziesz moje„. Na krupierów spoglądał z ironią, na publikę nie zwra­
cał żadnej uwagi. Micrł minę, jakby gra szła tylko dla niego. 

Ciemnopiwne oczy błyszczały mu nie żądzą, lecz ciekawością. Usta pełne, 
świeże, pod ledwo sypiącym się wąsikiem, krzywił nerwowo na różne 
sposoby: składał wargi jak do gwizdania, pociągał je pod nos, rozsuwał 
ukazując białe zęby. Czasem uśmiech łobuzerski mignął na szczupłej, 
smagłej twarży, czasem szybki jak błysk przestrach. Wówczas nagłym 
ruchem dotykał dłonią głowy, porosłej lśniącym, ciemnoblond włosem, 
zaczesanym w górę. Brwi miał ostro zarysowane i dość skupione. 

Ordynat na tych jego brwiach i ustach zatrzymał najdłużej badawcze 
źrenice . Ale i w ruchach, i w ~łosie, f w całej postaci było coś, co Mi­
chorowskiego wprost zdumiewało. 

Nareszcie młodzieniec grę skończył. 
Przegrał. 
Ordynat nie spuszczał z niego oczu. Doznał dziwnej satysfakcji, zoba­

czywszy, · że chłopak po momentalnym, niewidocznym prawie cieniu na 
twarzy ukłonił się z wielkim wdziękiem krupierowi i cofając się palnął 
na ~ały głos do bruneta po polsku: 
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WSZYSTKO O \VINIE 

doprawianie 
moszczu 

G otowe wino musi mieć odpo­
wiednią kwasowość i zawar­
tość alkoholu. Kwasowość 

powinna wynosie 0,6-0,8 proc. tzn. 
6-8 g kwasu na 1 I wina, zaś w 
winach mocnych i słodkich może 
być większa. Kwasowość wielu owo-

ców przekracza podane l-Yyżej gra­
nLe i nieraz potrzeba ją zmniej­
szyć. Alkohol powstaje w winie z 
cukru wskutek fermentacji alkoho­
lowej. Srednio ze 100 g c11kru po­
wstaje 46-48 g alkoholu. W prak­
tyce winiarskiej wydajność alkoho­
lu wvnosi ok. 60 Pt'OC. zawartości 
cukru w moszczu. 

Nasze owoce zawierają 4-10 proc. 
cukru. Można z nich otrzymać wi­
no słabe i nietn ale o zawartości 
2-6 proc. alkoho1u. 1-'łoszcz powi­
nien być więc otlpo,viednio dopra­
wiony, taki właśnie na"Zywa się ua­
stawem. 
Kwasowoś~ nas~awu zmniejsza się 

przez dodanie wody, a zawartość 
cukru .zwiększa przez dosłodzenie. 
\V warunkach domowych najczęś­
ciej - posług·ujemy się gotowymi 
przeph;ami. Doświadczenie i prak­
tyka wykazały, że jednorazowe do­
danie dużej ilości cukru wpływa ha­
mująco na przebieg fermentacji al­
koholowej. Najlepiej uczynić to w 
dwóch ratach. Pierwszą, nieco 
większą, rozpuszcza się w nastawie 
p1·zed dodaniem matki drożdżowej. 
Drugą porcję dodajemy, gdy burzli­
wa fermentacja zacznie słabnąć, roz­
puszczoną w odlanej porcji fermen­
tującego nastawu. 

Do win mocnych I słodkich naj­
lepiej dodawać cukier w trzech ra­
tach. Ostatnią, najmniejszą porcję 
dodaje się przy . pierwszym ściąga­
niu. Porcjowanie cukru powoduje 
wytwarzanie się większej ilości al­
kohoht, a dosładzanie wina po fer­
mentacji można dostosować do po­
trzeb smakowych. 

sw-s&*'# -··r·• • 
ośmiokilogramowy kwinlek 

W puszczy tropikalnej Borneo i 
Sumatry rośnie raflezja, ro­
ślina, która nie ma liści ani 

łodygi, tylko jeden olbrzymi kwiat 
o średnicy do jednego metra i wa­
dze ok. ośmiu kilogramów. Jego od­
krywca, angielski podróżnik, Arnold 
pisał: ,,W Pulo Lebbas nad „zeką 
Manną trafiłem przypadkowo na 
największy chyba cud natury. Od­
daliłem się właśnie nieco od grupy, 
gdy nagle przybiegl jeden z moich 
malajskich slużących i z wyrazem 
niezmiernego zdumienia zawolal: 
panie, chodź $zybko za mną, kwiat 
olbrzymł. piękny, nadzwyczajny! 
Pośpieszylem za nim i w6wczas w 
odleglośei okolo 100 metrów w 
glębi dżungli zobaczylem ogromny 
kwiat znajdujący się wprost na 
ziemi. Mówiąc szczerze, gdybym 
byl sam, bez świadków, nie odwa­
żylbym się podać wymiarów tego 
kwiatu, tak bardzo odbiegał on 
wielko§cią od kwiatów, jakie wi­
dzialem lub o jakich slyszalem do­
tychczas. Ale na szczęście byli wraz 
ze mną Sir Stamford, pani Raffles 
oraz pan Palsgrave, czcigodny 
mieszkaniec tamtejszy. i choć rów­
nie jak ja zdumieni tym, co ujrzeli 

mogU przecież zaświadczyć, że m6-
wię prawdę. Kwiat mial dokladnie 
jard średnicy (91 cm) i to bylo naj­
bardziej zdumiewające". 

Raflezja jest pasożytem, który 
atakuje leżące na ziemi korzenie 
liany. Lepkie nasiona kiełkują na 
spękanej korze. Wnikając nitkowa­
nymi Wyrostkami pasożyt wrasta w 
tkankę rośliny-żywiciela i tuż po 
wykiełkowaniu wytwarza malutki 
pączek kwiatowy. Początkowo jest 
on niemal niewidoczny na zew­
nątrz, powiększa się jednak i po o„ 
koło 9 miesiącach na powierzchni 
korzenia mającego zaledwie 1 cm 
grubości powstaje ogromny pąk 
kwiatowy. Po jego otwarciu uka­
zuje się potężny kwiat o pięciu 
mięsistych płatkach, których gru­
bość dochodzić może do 2 centy-
metrów. Są one czerwone, a ich po­
wierzchnię pokrywają żółte plamy, 
co upodabnia je do psującego się 
mięsa. Kwiat wydziela intensy~ny 
zapach padliny. 

Raflezja rośnie często na ścież­
kach, którymi wędrują słonie. Nie­
którzy twierdzą że słonie rozgnia­
tają owocujące rośliny i przenoszą 
przylepione do nflg nasiona. 

k o k 
Orzech kokosowy zbliżony jest 

do głowy ludzkiej, zawiera bo­
wiem podobieństwo do ust i 

oczu. Wnętrze zielonego orzecha 
przypomina mózg. N a powierzchni 
owocu znajdują się liczne włosy 
jak na głowie. Owoc ten pokrzepia 
ciaŁo, tuczy i wzmacna czerwoność 
oblicza. Co się zaś tyczy jego od­
działywania na rozkosze miłosne, 
to czyni prawdziwe cuda". Tak 
o kokosach pisał na początku XIV 
wieku arabski podróżnik Ibn Bat­
tuta. 

Owoc palmy kokosowej jest pe­
stkowcem jednonasiennym o prze­
dziwnej budowie. Pod skórką znaj­
duje się gruba, włóknista owocnia, 
która szczelnie okrywa orzech o 
twardej jak kamień łupinie, pod nią 
biała warstwa jądra nasiennego, 
zwana koprą. Wnętrze orzecha wy­
pełnia opalizująca ciecz o przyjem­
nym słodkim smaku - mleko ko­
kosowe. 

Niemal wszystkie częsc1 palmy 
kokosowej mają zastosowanie prak­
tyczne. Najważniejsza jest kopra, 
zawiera bowiem do 60 proc. cenne-
go oleju służącego do wyrobu mar­
garyny oraz czekolady. Mleko koko­
sowe to doskonały, odżywczy napój. 
Palma kokosowa dostarcza soku, 

z którego w krajach Dalekiego 
Wschodu otrzymuje się cukier pal­
mowy, wino i arak. Młode liście są 

O S ny 
spożywane jako jarzyna tzw. 
palmowa kapusta. Z włókien wy­
plata się maty, dywany, chodniki 
i kapelusze, z twardych skorup 
powstają serwisy do kaw·, herbaty 
i inne ozdobne naczynia. Wielkimi 
liśćmi palmowymi kryje się dachy 
chat. Pnie znajdują zastosowanie 
jako materiał budowlany. 

Zbiór owoców kokosowych bywa 
niebezpieczny. Na szczycie palm 
można trafić na gniazda mrówek, 
pszczół lub jadowite węże. Na Fi­
lipinach zbieraczami orzechów są 
specjalnie tre~owane małpy. 

Wielkim amatorem orzechów jest 
kr;;tb kokosowy. Swymi silnymi 
szczypcami potrafi rozłupać twar­
dą skorupę, ale i odciąć palce u 
nogi. Wiedzą o tym tubylcy z 
Wyspy Wielkanocnej i nocą nigdy 
nie wchodzą na palmy. Złodzieje 
kokosów, jak nazywają kraby, są 
również przysmakiem miejscowej 
ludności. Ale świeżo złapanych nikt 
nie odważy się zjeść, bowiem wcześ­
niej mogły pożywiać się trującymi 
owocami. 

Czasem po rozbiciu orzecha moż­
na znaleźć tzw. perłę kokosową. W 
d:lwnych czasach perłom tym. do 
złudzenia przypominającym praw­
dziwe, przypisywano czarodziejskie 
własności. 

wnrlo wiedzieć 
Najdłuższy most wiszący na 

§wiecie zbudowali Anglicy na rze­
t:e Humber; ma 1411 metrów. Jego 
koszt byl również rekordowy: 88 mi­
lion6w funtów szterlingów. 

* 
N ajczę§ciej gubiCJ sztuczne szczę­

ki szwedzcy pens3ona7iusze domu 
sta7c6w ł renciści. Ministerstwo 
Zdrowia postanowiło wprowadzić 
numerację protez, aby latwiej bylo 
znaleźć właścicieli, bowiem co roku 
koszt ich wymiany obciąża skarb 

1
16 2 14 18 3 

~ " 
6 

-

państwa sumą przekTaczającą 4 mi· 
liony koron. 

* N ajplodniejsza kobieta świata 
żyje w Chile: do 57 roku życia uro­
dzila 44 dzieci. 

* Niezwykle nazwali Rumuni nie­
które ulice w Bukareszcie: „Ulica 
nocnego azylu.n, „Ulica starszych pa­
nów", „Ulica noży", „Aleja tab", 
„Droga analfabetów" . 
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Po rozwiązaniu krzyżówki llteTy z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione w kolejności od 1 do 26, utworzą myśl B. Shawa. 

POZIOMO: 1) pierwszy człon w skrócie USC, S) Indianin jednego z plemion 
Ameryki Pn., 'l) wschodni obraz sakralny, 9) określony w procentach udział auto­
ra w dochodzie z wydania książki, 10) trwoga, niebezpieczeństwo, 12) szkolne po­
mieszczenie, 15) układ kostny człowieka, 16) szkolna nota, 17) szafran, l'S) przez nią 
Charon przewoził dusze zmarłych. 

PIONOWO: 1) slła z Jaką holownik może ciągnąć doczepiony obiekt pływający, 
2) metal szlachetny, 3) rzymska bogini lasów i zwierząt, 4) ofiara kąpieli wodnej, 
5) w mitologii greckiej bóg dróg, kupców l złodziei, 8) w parze z Imieniem, 
11) dawna nazwa zakładu fryzjerskiego, 12) filmowe wcielenie St. Mikulskiego, 
13) grecka metropolia, 14) bohater „Iliady", wyrżnął stado baranów, biorąc ich 
za Greków. 

(IICL) 

Wśród Czytelników, którzy w terminie lO· dniowym nadeślą do rcdak<'Ji prawi- ·1 
dłowe rozwiązanie , rozlosujemy nagrody książkowe. 
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wieści grodzkie 

SZCZUCZYR 
.A Mydclka hotelowe produkowa­

ne w miejscowej Spółdzielni Im,·a­
lidów znane są w świecie. Do koń­
ca ubieglego roku były eksportowa­
ne do RFN-u, Szwecji, na Maltę. 
Szczuczyńskimi mydełkami myją się 

podróżni w samolotach PLL LOT, 

+HW 

GU EWO 
A Niepo irze~c mias to wzbo­

gaciło się o nowy obiekt. Jest to ho­
t el, zbuclowany kosztem 200 milio­
nów złotych przez Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego. W hotelu, 
na pięciu 1 ondygnacjach, przewi­
dziano 336 miejsc w pokojach dwu­
i trzy o o bow)'cb. Mimo że trwają 

jeszcze prace wykończeniowe, na 
czwartym piętrze zamieszkały już 52 
pielęgniarki. D1·ugie i trzecie piętro 
zajmują junacy z OHP. W najbliż­

szym cza ie zo tanie zakwaterowa­
nych jeszcze 30 tlziewcząt, a w lis to­
padzie - OdcJ_zial pbrony C wilnej. 

a pierwszym piętrze wyd~iclo110 

czL~ry mieszkania rotacy jne i 38 
miej c w pokoja ch na hotel miej ki, 

który --: bez oficjalnego otwarcia -

RAJGRÓD 
.A Sezon tury t yczny w pełni. 

Kre\\ cy turyści złamali kilka żeber 
kieron-uiko\\i ośrodka wypoczynko­
wego BGŻ- u. Wraz z wczasowicza­
mi nad Jeziorem Rajgrodzkim spo­
tęgowały się plagi miejskie: wzro la 

w wagonach „Wars u", można zna· 
leźć je w sklepach Ars Polony i PHZ 
„Baltoua" . Oprócz mydełek hotelo­
wych Spółdzielnia produkuje rn ytłła 

toakto\\·c, pastę bhp-owską. m~·dł o 

clo golenia, płyn do 1 ąpieli, dezodo­
ranty wc. Mimo że producent otrzy­
mał importowane komponenty za­
pachowe - zapotrzel>owauie na wy­

roby zmniejsza się. Coraz wi~ccj 

odbiorców krajo"vych przy :rla te­
leksy z prośbą o ws trzymanie do­
staw. Teksty takie natlc zły z Wej­
herowa, Bydgoszczy, Augustowa. 
Wygasły i nie zostały odnowione 
kontakty z odbiorcami zagra niczny­
mi. Z braku naby" ·ców trzeba było 
zaprzestać produkcji np. płatlców 

do prania. Wyjściem z yt uacji by­

łoby utrzymanie konkurcacyjnycb 
cen i poszukiwanie nOY\•ych rynków 
zbytu. Czasem, jak ię okazuje. ą 

one barclzo bli ko. np. w b r . łom 
żyńsl i W Z R nie kupił w pólclziel· 
ni ani dekagrama jakiegolrnlwiek 
wyrobu. 

·a• ±&& WJw+&ttW 

zaczął jnż dzia-łać. Zatrz ·mują się w 
nim kierowcy cięźarówel . W tępnie 

kall ułowana cena za łóiko w dwu 
osobo"·ym pot oju wyno i 34.0 zło 

. t eh. a parter ze budynku micszcz 
ię: kuchnia, ' wietlica i ka"·iaruia 

ilość kradzież (zwła zeza ak umula­
tor ów i kół amochodowych), wla 
mań, ' " ypa<łków. ' V z stkie miej e 
w ośrodkach wcza owych ą za,ięte 

Np. ' „R y bit" ie" mie.i ce w domk 
kampiugowym bez wody za 100 zło 
tych lub za 232 z.fote z łazienką 
ciepłą wodą można otrz. mać \"\ Ó\\ 

cza , j , li trafi się na chvudniow 
przerwę między turnu ami. Nato 
mia t bez większego problemu d 
ię zje -;ć w ośroclku obiad za. 12 

złotych. Na początku turnu u clorośl 
mu za oddaYvać kartki mię ue. Z te 
go oJio,viązku zwolniono dzieci; 
myślą o nich w ojewoda zape\.vni 
glll'iuie dodatkowe prz clziały. 

j. Po wstępnej l a lkulacji obniźo 
110 średnio o 559 złotych czyn z z 
mie zkania w bloku pół<Izielczym 

tato się io możliwe dzięki przeję 
ciu kotłowni przez Zakład Go po 
darki J{omunalnej i Mieszkanio"·ej 

.A W miejscowej par afii po 
wezwaniem Przemienienia Pą.ń l ie 
go rozpoczął pracę ksiądz proboszc 
Antoni Kapu ta. Dot~·cb<'za pełni 

on obowiązki probo zeza w Wy zon 
kach Kościelnych. 

CIECBA•OWIEC 
A Pojawiła się nowa branża pro 

dukcyjna w mieście. W budynk 
częściowo opuszczon:rm przez „Apis' 
rozgościli się elektronicy. w~·twór 

czo-Usługowa Spółdzielnia Pracy, 

porozumieniu z Warszaw kimi Z a 
kładami Ceramiki Radiowej, WY· 

twarza elementy do urządzc11 ra· 
diowych. Codziennie opuszcza za 
kład np. 16 OOO. kondensatorów. . . 
opuszczeniu piętra przez pracowni 
ków „Apisu" planowane jest wpro 
wadzenie produkcji ~apałniczck _d 
kuchenek. gazowych. 

ł
omzynskie nie mtalo szczęs­

cza do mwestyCJl.' Gdy w la­
~ach siedemdziesiąrych place 

budów powstawały Jak grzyby po 
cles::.c:u, na tych terenach (o wczes­
nego WOJewodztwa bwlostockzego) 
d:ialo się n1C?:byt wtele. Trudno by­
lo wó wc::a s u wa:ać ie n stan r zeczy 
z.a pomyślny. W s::yscy oczekiwali 
na wielkze „±niwa inwestycy jne", 
któr<: .:ape1cnzc mtaly obfitość 
mies::lwlicom z dostatek calemu. 
kraJowi. f\:acl :ze}a s2c.:ęśc1 a ayla 
blisko. Ni estety. s.:c:ęście omi11ęło 

Jest. Ile i ktore z nich naieżl .oby 
~pisac na straty? Z rachunków wy­
pada, że może się „ostać" jakieś 
20-30 proc. 1 en fakt ws:iy scy za-• . 
intereso wani or.::;y7muJą względnie 

spokojnie. Gdy Jednak przychodzi 
do konkretnych decyzJi, które: maJq 
iśc r1a stracenie, nilct nie uważa, że 
dotyczy to właśnie Jego. Zgodnie z 
odpowiednim zarzqdzenzem prem ie­
ra wkrótce pod3ęte zostaną decyzJe 
ostateczne. „Sito" kwal.if i lcacy 1ne 
j est bardzo gęste. Kryteri a bowiem 
berlq nastąpu ?ące: celowość wzno-

GOSP.fiDARKA OD KUCH~I 

sztuka w oru 
bard::o wielu, a nad:::ieJa pr:ze­
ks:::talczla się w gniotący cięzar. 
Stanowi to blisko póltora tysiąca 
ro :::gr::ebanych w caleJ Polce bu­
dów, z którymi nie ·bardzo wiado­
mo, co się sla11 ie. 

W s:ystkie wstrzymane clecy2ją 
rządtt, mini strów i wojewodów, a 
tak.2e inwestorów inwestycje po­
c'iłonęl:y blisko 500 mil iardów zlo­
tych. Jest to Jednak :::arazem nieca­
l~ 30 proc. nakladów, 3alcie należa­
loby ponieść, aby je za:vończyć. Na­
kladów takzch na pewno nie będzie. 
r 1 inwestycje w ciągu najbliższych 
tr:::ech lat mo:emy wydać średnio 
bilwn ztotych roczn ie. Z tej sumy 
po 30 proc. pochlon ie budownictwo 
mies:kaniowe i gospodarka żywnoś­
ciowa, a następnych kilkanaście 
kompleks energetyc;;no-paLiwowy. 
He zostaje? Niewiele. Tym.czasem 
prawie 70 proc. wstr::ymanych in­
westycji clotyc::.y produkcji przemy­
słowej. Dn1gżm, także wai:nym po­
wodem, by nakładów (których i tal" 
n,~ ma) nie pr::e::nac::ać na kończe­
nie ws::ystkich inwestycji j est fakt, 
że wiele z nich nie będzie potr:::eb­
nych. Zaldadamy bowiem 2mianę 
struk tury produ kcji. chcemy roz­
wijać produkcję na r ynek, a nie na 
potr::;eby kolejnych inwestycji, n ie 
bu.cltljemy drugiej Polski i musimy 
l iczyć na wlasne sily, a nie na po­
życ:::Jd od kapitalistów. 

T e półtora tysiąca buclów jednak 

wtema, możliwość ::apewnzenia eks­
ploatacji po ukońc::eni'U, w tym 
zwłas::;c::;a z punktu w i dzenia za­
opatrzen ia materiałowo-surowco­
w ego (import!) i rąk do pracy, wy­
sokość już poniesionych nakladów 
oraz ocena techniczno-materiało­
wych szans zakońc2enia, a w r esz­
cie _:::. posiadanie przez inwestora 
odpowiedmch środków fmasnowych. 
Jeżeli inwestycJe ni2 spelnią tych 
warunków, ::ostaną odpłatnie, a w 
syt1wcjach koniecznych i bezpłatnie 

przekazane innym sponsorom posia­
da1ącym warunki i ch kontynuowa­
nia, a w skra3nych przypadkach 
mogą być podjęte decyzje o całko­
w iteJ l ikwidac1z budów i przekaza­
niu. po::ostac ych po nich terenów 
miejscowym wladzom. 

Jak na ra::: ie ta trudna prawda 
nie może znaleźć zrozumienia. 
Pr::eważa1qca Liczba inwestorów 
j est przekonana, że i ch obiekty po­
winny i muszą być budowane do 
końca. Dla poparcia swoi ch racji 
szuka1q wszelkzch możliwych so­
jus:::ników i argumentów. Rzeczy ­
wiście, ro:::patru1qc każdq inwest y ­
cję, z oso!;ma można by udowadniać, 
że się ona „ broni". Cóż jednak, ra­
chunek lcoficowy w =:aden sposób nie 
chce się zgocl::;ić. M ówi się, że eko­
nomia to sztuka dolconi;w ani a wy­
borów. Bardzo trudna sztuka. 

MAREI{ ROSIŃSKI 

oroskop 
d la szelów 

Chcesz uniknąć zatargu z szefem? 
P ragnies z być lubiany przez pod­
władnych? Wystarczy spra\vdzić w 
kadrach claty urodzenia interesują­
c ' Ch cię osób i uważnie studiować 
zalecenia niniejszego horoskopu. U­
względnij jednak, że „czyste przy­
padki" nie zdarzają się zbyt często. 
Czasem przyjmują pe wne cechy 
znaków są iadujących. 

SZEF RAK (21.06.-22.07.) 
Je_st typem wruż.liwym, delikat­

nym, 1· lrzejmym, o ujmującym spo­
sobie b,xcia. Dlatego należy być wo­
bec niego ułożonym i opanowanym. 
Gorąco polecamy słownictwo salo­
nowe; schludne i este tyczne odzie­
nie. RGce w kieszeniach, niedbała 
poza w gabinecie tego szefa to zbyt 
wielkie ryzyko. Pozorna łagodność 
dyre!·tora Raka n ie może nas my­
lić - nie jest on sz~fem słabym i 
nieclolqżnym . przec iwnie, to wspa­
niały, samodzielny organizator. Naj­
starszy Krupp, Rockefeller i w ielu 
innych fina nsowych potentatów ze 
znaku Raka doszło z niczego do 
fortun. Przemyślana organ izacja 
pr acy, wląściwy dobór ludzi ulat­
vvily im dojście do fantastycznych 
majątków. Dyrektor Rak wie o 
wszys tkim, co się dzieje w przed­
siębiorstwie: kto siq spóźnia, kto u­
ry'iNa z pracy, lecz i to, kto potrafi 
dłużej posiedzieć. Nie lubi, gdy pra­
cownik siedzi po uszy w długach, 
a docenia, gdy któryś odkłada na 
PKO. S z·cf Rak chętnie pomaga 
pracov;nikowi, któ,ry na to zasługu­
je. Ma bowiem miqkkie serce, lecz 
nie ma miqkkiej głowy. Cechuje go 
duże poczucie humoru, lecz nie ra­
dzimy opowiadać w pracy dow ci­
pów. W gruncie rzeczy jest on nie­
co bojaźliwy i dopiero powodzenie 
życiowe umacnia jego samopoczucie. 
PODWŁADNY RAK 

Jes t dziwnym typem: niby wraż­
liwy, a nawet przeczulony roman­
tyk, l ecz praco\vnik z niego dobry. 
Pracuje chQtnie, sumiennie, lecz ni­
gdy dla ideałów, zawsze dla pienię­
dzy. Pochwały i dyplomy uznania 
ma za nic, jeśli mu się za pracę 
odpowiednio nie zapłaci. Nie jest 
zwolennikiem zmian i jeśli kierow..; 

nik nie bQdzie o n]m zapomina] pr zy 
podwyżk h i awan"ach. nie będzie 
szuka· pr acy gdzie ind1iej. Rak 
jes t grzeczny i. takto\.\ '11.Y. a \.\7,Ymka 
to głównie z tego. że nie chce utra­
cić dobrej pracy i płacy . Zakres 
możliwości prci.cy ma Rak bardzo 
szeroki. Potrafi dobrze zastąpić sze­
fa, nawcf podczas dłuższej nieobec­
ności 

Urodzeni w znaku Raka: J ean­
Paul Sartre, J uliusz Osterwa, Jan 
Matejko, gen Zygmunt Berling, 
Czesław Miłosz, Louis Bleriot, Geor­
ge Sand, lga Cembrzyńska, Ignacy 
Domeyko, Jan Machulski, Giuseppe 
Garibaldi, Louis Armstrong, Gina 
Lollobrigida , gen. Wojciech Jaruzel­
ski, Tiingo Starr, J ohn Rockefeller, 
Jan Kalw in, Eryk Lipiński, Juliusz 

-Cezar, Gerald Ford, Rembrandt, Ta­
deusz Fijewski, Tadeusz Łomnicki, 
Roman Polański , Ernest Hemingway, 
Janusz Korczak, Mireille Mathieu. 

I D 
I 

nie r< 
ZB( 

uzgod 
brego 
do stai 
nach. • i czer 
w płyt 
niakó • : 
ją.cy 
półgot 
POWrCl 
PKS-1 
prze dl 
merty 
w ego 
bardz1 
-Koli 

TUI 
trak to 
":zrosi 
nicy 1 
zboża. •1 w okc 
w ode 
mać J 
do wa • się P4l 
blem 
dowla 
koniec 
woda 
szość 
nak b 
nie p1 
pekty 
je 001 • 
d :ii' i ś • suwa 
-Dębi 
drogo, 
wsia ~ 
po kry, 
Rejom 

9.00 
10,30, I 

16.20. 'I 
czerwoi 
Studio 
19.30. ] 
.,KojalC 
rolnej. 

PIĄTE 

9.00. 
ska ko 
- mag 
dziesto 
ności ' 
20.30. 
Wieczó 

SOB01 
8.00. 

„ Pan '. 
Estrad~ 

- polsl 
sób na 
16.30. 
Pr ogra 
1 maga 
DTV. 2 
- drat 

NIE DZ, 

1 .15. 
dzie. 8. 
Sebasti 
dem a 
Losows 
J'utro 
Studio 
Ewy 

nledzie 

P01'TfE 
18.~5. 

„Hom 
Konce1 

WTOR 
9.00. 

rab uta 
s ArtE 
przy go 
hi stor 
licze 11 
l nasz 

SBOD 
~.oo. 

w czyn 
zyn d 
Z pOŻJ 

świeci 

„Cypi. 
nące 

drama 
22.20. 



l 

i. 

D 

!) 

"i 

e 

[ 

• 

y 
e 
k 
a 

s 
o 

r , 

e 
a 

. . , 

i , 
r , 

I 
l DOKON CZENlE ZE STR. 2 

nie rozbierze. 
ZBÓJNA. Mimo wcześniejszych 

uzgodnień - chleb do Pored, Do­
bregolasu i Stanisławowa nie jest 
dostarczany w ustalonych godz.i­
nach. 
. e Susza. ci~g-le aktywna stonka 
• czerwcowe przymrozki niechybnie 
wpłyna na obniżenie plonów ziem­
niaków. 
. e Mimo że autobus przyjeżdża­
J~cy d~ Kurpiewskich dopiero po 
połgodzutnym posto,ju wyrusza w 
powrotną. drog-e. ostrołecki oddział 
PKS-u nie chce zgodzić sie na 
przedlużcnie jego trasy o ł kilo­
merty do Rudy Osowieckiej. Z no­
wego roz!dadu .ia.zdy „zdjęty" został 
bardzo potrzebny autobus Zbójna­
-Kolno. 

TUROSL. Zmiana cen na kon­
traktowane zboże nie wpłynęła na 
wzrost jego podaży. Od 1 lipca rol­
nicy przywieźli tylko ok. ! ton 
zboża. 

e Rowy melioracv jne, wykopane 
w okolicach Turośli, odprowadzają 
wode z podsuszonych łą.k. Zatrzy­
mać ją. może tylko jaz, którego bu­
dowa skończy sie dopiero jesienią.. e \V wyniku melioracji obniżył 
się poziom wody w studniach. Pro­
blem bedzie rozwią.zany. jeśli bu­
dowlani dotrzyma.ją. słowa i pod 
koniec sierpnia pojawi sie pierwsza 
woda w wodociąg-u. Chociaż więk­
szość wsi odczuwa brak wody, jed­
nak budowy wodocią.~ów wiejskich 
nie przewidują. nawet mpcno pers­
pektywiczne ·plany. Uniemożliwia 
je oonoć koloni.ina zabudowa wsi. 

8 Nie powinny narzekać na wy­
żywienie warszawskie dzieci, odpo­
czywaJące w szkole w Ptakach. 
Przed kilku dniami kucha.rze ura­
d7i' i świniobicie. 

• Nieśpiesznie, ale do przodu po­
suwa sie budowa drogi· Turośl­
-Dębniki. Co będzie dalej. Jeśli 
drogowcy dotrą do granicy gminy za 
wsią Siwki? Na dodatek granica ta 
pokrywa sie z zasiedem działania 
Rejonu Dróg Publicznych w Graje-

wie. Kto zdopinguj~ władze. gminy 
Zbójna J Rejon Drog Pu~hcznych 
w Łomży. aby droge dokonczyły? 

e Coraz mniej chętn~ch d! pra: 
cy w gminnej admimstracJa. Juz 
teraz sa trzy wolne stanowiska, w 
najbliższym czasie zwolnia sie trzy 
kolejne. e Mimo korzystnych postanowień 
Karty nauczyciela" - w gminie 

łrudno e pedagogów. Od początku 
roku prace powinno podjąć co 
najmniej czterdziestu nauczycieli. 
Wysokokwalifikowana kadre można 
ścią.gnąć tylko za mi~szkania. 

GRABOWO. Gmina otrzymała 1 
rozdzielnika 5000 sduk betonu ko­
mórkowego, lecz wytwórnia w 
Sniadowie nie chce realizować 
przydziałów. Przyznany gminie 

. siporeks został sprzedany prawdo­
podobnie bez przydziałów. Sprawę 
bada NIK. Wyjaśnienia przed mie­
siącem podjął się również WZSR, 
ale wciąż nie widać wyników kon­
troli. 
e Każdy rolnik, na otarcie łez, 

otrzymał przynajmniej jeden kłę­
bek szpagatu. Wedlu~ oblie-Leń -
do 21 l1ipca gm.ina dostała trzykrot­
nie mniej sznurka niż w drama­
tycznym (pod tym względem) 
ubiegłym roku. Dotychczas ustalono 
5 takich rodzin, które fałszywie 
podawały sle za sa.modzielnych gos­
potfarzy. Rolnicy zgłaszajlł chęć 
pracy zimą w zakładach produku­
ją,cycb sznurek. Oferta ta mana 
była przed ro-kiem, ale pozostała 
bez echa. e Do geesowskiego magazynu 
rolnicy przywożlł zboże nawet sprzed 
trzech lat. Szkopuł w tym, że czę­
sto jest ono zarażone smodnikami, 
a także spleśniałe, więc nie nadaje 
sie na.wet dla zwienat. e Ciągle brak inf orma-Oji na te­
mat cen maszyn rolniczych, na któ­
re rolnicy otrzymali już przydziały. e SKR nie mógł rozpocząć żniw 
z braku pieniędzy na za.kup paMwa. 
Ok. 2 milionów złot-ych winni byli 
rolnicy za wykonane w ubiegłym 
roku usługi. 
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' 21 LIPCA 

9.00 „ Teleferie"~ polonijne spotkania oraz film z serii „ Przygody psa Cywila". 

CZWARTEK 

10.30. „Odznaka detektywa" - film USA z serll „Kojak''. 16.tS. Program dnia. 
16.20. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 16.30. DTV. 18.45. Kino L~tnie: „Siedem 
czerwonych róż, czyli Benek Kwiaciarz o sobie 1 o Innych" - film TP. 17.55. 
Studio Sport. 18.20. Program lokalny. 11.50. „Opowieści Pom-Pona". 19.00. „Sonda". 
19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Odznaka detektywa„ - film USA z serll 
„Kojak". 21.05. Rolnicze lato '83. %1.15. „zmarnowane nie bogaci" - program red. 
rolnej. 21.40. Studio Sport. 2%.00. DTV. 2%.20. „Pegaz". 
PIĄTEK 

29 LIPCA 
9.00. „ Teleferie": „Po nitce do kł~bka". 10.30. „Słomkowy kapelusz" _ węgier­

ska komedia filmowa. 15.30. NURT: J~zyk polski. 16.00. Program dnia. 16.05. „Krąg" 
- magazyn harcerzy. 16.30. DTV. 18.45. Studio Sport. 17.10. „Poligon". 17.35. „Czter­
dziestolatek (8). 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa panienka'• 18.55. Aktual­
ności Agencji Artel. 19.00. „ Wymiary świata". 19.30. DTV. !O.OO Monitor rządowy. 
20.30. W starym kinie: „Baryłeczka" - film prod. francuskiej. 22.20. DTV. 22.45. 
Wieczór ze Zbigniewem Wodeckim. 

SO BOT A 38 LIPCA 
8.oo. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 9.00. „Lato z Sobótką" oraz film z .serll: 

„Pan Tau". 10.25. Program dnia. 10.30. Juliusz Słowacki: „Beatryks Cenci". 1%.35. 
Estrada Folkloru. 13.00. „Zdrowie" - program wojskowy. 13.30. „Przed maturą" 
- polski film obyczajowy. 14.30. Nasi ulubieńcy: Flip 1 Flap. 14.50. Sportowy spo­
sób na zdrowie. 15.15. DTV. 15.30. W starym klnie: Przeboje, szlagiery, gwiazdy. 
16.30. Program publicystyczny. 16.50. Studio Sport. 17.20. ,.Czterdziestolatek" (9). 18.20. 
Program lokalny. 18.50. „Reksio". 19.00. Telewizyjna lista przebojów. 19.30. DTV 
1 magazyn „Kraj". 20.15. „Rodeo 1 dziewczyna" - angielski film obyczajowy. 21.50 . 
DTV. %2.10. Studio Sport. 21.25. ,,Zawsze po 2%.00„. 22.55. Kino Nocne: ,.Boska kasta" 
- dramat społeczny I'.'rOcl. meksykańskiej. 

NIEDZIELA S1 LIPCA 
i .15. TTR: Zajęcia wakacyjne. sem. II l IV. 7.55. Nowoczesność w cfomu i zagro­

dzie. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolniczy. 9.00 . • ,Teleferie": ,,Tajemnica obrazu św. 
Sebastiana". 10.15. Program dnia. 10.20. „Cyrki świata„: „Cyrk Busch". 11.15. „Sie­
dem anten" 12.15. „ W pracowni" - Antont Wasilewski. 12.45. .,Kino-Oko". 115.00. 
Losowanie Dużego Lotka. 15.15. DTV. 15.30. „Klub Sześciu Kontynentów". 16.15. 
.Jutro poniedziałek. 16.45. „Diabelska broń" - bułgarski film przygodowy. 18.20. 
studk> Sport. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.3i>. DTV l magazyn „Swiat". 20.15. Filmy 
Ewy 1 Czesława Petelskich: ,.urodziny młodego warszawiaka„. 21.55. Sportowa 

niedziela. 22.25. Program rozrywkowy. 

PO?\~DZIALEK 1 SIBRPNIA 
18.~5 . Program dnia. 16.30. DTV. 16.45. „Warszawska reduta" - program doku­

mentalny. 17.15. .,Echa stadionów". 17.45. „MIS >Powstaniec Sląski«" - rep. fil­
mowy. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Chłopiec z łąki". 19.00. Klinika zdrowego 
człowieka. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr Telewizji: Tadeusz Gajcy -
,.Homer i Orchidea". 21.20. Rolni~ze lato '83. 21.30. Arie operowe. 22.00. DTV. 22.20. 
Koncert gwiazd Festiwalu Moniuszkowskiego. 22.40. studio Sport. 

WTOREK 2 SIERPNIA 
9.00. „ Teleferie": „ Wakacje na własnym podwórku„ l „ Tajemnica szyfru Ma-

rabuta" (cz. 1). 10.30. „Kobieta za ladą" (12). 16.10. Program dnia. 16.15. Kwadrans 
s Artelem. 16.30. DTV. 16.45. Kino Letnie: •• Turecka Włócznia'' - węgierski film 
przygodowy. 18.20. Program lokalny. 18.SO. ,.Pomysłowy Dobromir". 19.00. Program 
historyczny. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka, 20.15 • • ,Kobieta za ladą" (12). 21.10. Rol­
licze lato '83. 21.20. Program rozrywkowy. 21.50. Studio Sport. 22.00. DTV. 22.20. My 
1 nasz język. 22.40. „Nieme krzyki" - film dok. prod. RFN 

SKODA 3 SIERPNIA 
-t.oo. „Teleferie'•: . ,Pierścionki Almanzora" - radziecka baśń filmowa . 10.30. „Dzie-

wczyna z muszlą" - dramat obyczajowy CSRS. 11.ss.· „W świecie ciszy" - maga­
zyn dla niesłyszących. 12.30. Czas reformy. 15.55. Program dnia. ie.oo. Przyjemne 
s pożytecznym. 16.15. Losowanie Express 1 Małego Lotka. 16.30. DTV. 16.45. „W 
świecie ciszy". 17.05 „Tele-gol". 17.55 .• ~Interstudio". 18.20. Program lokalny. 18.50. 
„Cypisek, syn rozbójnika Rumcajsa". 19.00. Opowieści z krańców świata - „Gas­
nące barwy". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Dziewczyna z muszlą" -
dramat obyczajowy CSRS. 2l.40. Rolnicze Iato '83. 21.50. Studio siort. 22.00 DTV. 
22.20. Teatr Telewizji: Konstanty Ildefons Gałczyński _ „Niobe". 

• z marginesu 
W nocy z 17 na 18 lipca niezna­

ny jeszcze gość odwiedził restaura­
cję hotelu „Polonez" i nieodptatnie 
zaopatrzył się w 5 kilogramów ka­
w 1 ·. Na wynos, oczywiście. Szcze­
gólnie ostry przypadek głodu nar­
kotycznego u kawosza czy dobre 
rozumienie rynku zbytu? Okaże się 
wkrótce. Tym.czasem „Pol.onez" za­
prasza do swej kawiarni amatorów 
dobrej, aromatycznej kawy z lepiej 
strzeżonych zapasów. • Łomżyniak Jozef R. zaprosił do 
siebie na alkoholową kolację dwie 
kobiety i jednego mężczyznę. Towa­
rzystwo nie docenilo gościnności 
pana Józefa (a może chcialo ukarać 
go za jakieś grzeszne myśli) i 
uszczuplilo jego stan posiadania o 
radio marki „Jola", zegar „Zina" i 
5 tysięcy gotówki. Gospodarz okazał 
natomiast gościom tyle zaufania i 
taktu, że nie wypytał ich o żadne 
szczegóły odnośnie ich tożsamości, 
miejsca zamieszkania, pracy.„ • W nowo wybudowanym bloku 
przy ul. Konstytucji 3 Maja, w cza­
sie zasiedlania, z mieszkania Barh 

bary II . .tginęła wanna i zlewozmy­
wak, których ob. H. pilnie potrze­
buje i poszukuje. Mo::e inny sąsiad 
po stwł.ttdzeniu u siebie braków 
nie meldował m iLic ji, a znalazl? • Ledwo zatrzymano podej r ::anego 
o włamanie do domu handlowego 
w Grajewie, gdy stwierdzono na­
stępne - do magazynu elek tryczne­
go w żlobku, skąd wyniesiono m. in. 
lutownicę transformatorowq. i kal­
kulator. 

Jak nie wicher, to kierowcy Ła­
mią drzewa. 19 lip :a na trasie Jed­
wabne-Grądy Male nieostrożny 
kierowca robura. Krzysztof W. zje­
chał na prawe pobocze, następnie 
do rowu „ścinając" po drodze dwa 
drzewa. U szkodzenia efo.la kterowcy 
i pasażera - ogólne. samochodu i 
ladunku - na 200 !ysięcy. • Podczas gdy gdzie indzie j ptonęły 
na skutek nadmieniej suszy Lasy, 
w Łomżyńskiem - chaty z powo­
du zwarć w instalacji elektrycznej. 
Straty są niebagatelne - np. u Jó­
zefa P. (wieś Jenki gm. Sokoty) -
100 tysięcy, a u Edwarda B. (gmina 
Trzcianne) - 600 tysięcy. 

BEFANA 

sprintem przez boiska 
W s:tniach 22 l 23 lipca na kortach 

WOSiR-u w Łomży rozegrano błyska­
wiczny turniej tenisa ziemnego o pu­
char prezesa ogniska TKKF Zefir. W 
finale .Tan Zaremba pokonał Lecha Sko­
rupskiego. Trzecie miejsce zajął Tadeusz 
Cieśluk. 

• Zarządy Wojewódzkie ZSMP 1 ZMW 
oraz Wojewódzkie Zrzeszenie ZSL w 
Łomży były organizatorami imprezy 
sportowo-turystycznej .,Rowerem wszę­
dzie", która odbyła się 22 lipca br. w 
Grajewie. W kategorii mężczyzn zwy­
ciężył Antoni Szewczyk z Kolna przed 
.ferzym Zabielskim z Grajewa i Wik­
torem Truchłem z Szumowa, a wśród 
kobiet .Joanna Pietrzak z Szepietowa, 
która wyprzedzili[ Barbarę Ruchałę z 
Kolna l Anet«f Markowską % Wysokie­
go Mazowieckiego. Drużynowa zawody 
wygrała ekipa Kolna przed Wysokiem 
Mazowieckiem, Szepietowem i Szumo­
wem. • Godną naśladowania działalność prze-
~awia ognisko TKKF Zefir w Łomży . 
Ostatnio, w poniedziałek 18 lipca, wspól­
nie z t..omżyńską Spółdzielnią Mieszka­
niową, na osiedlu .Jantar przeprowadzi­
ło imprezę dla uczestników półkolonii. 
W zawodach o charakterze zabawowo­
sportowym wzięło udział kilkadziesiąt 
dziewcząt 1 chłopców. Zwycięzców po­
szcze gólnych konkurencji nagrodzono 
upominkami. 

• Z okazji Swięta Odrodzenia w Czer-
wonym Borze odbył się turniej pUkar-

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

ły, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00. 
w soboty i niedziele w godz. 13.W­
-16.00). „Kolor w g rafice". 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„Polska praca - chęci i potrzeby" -
grafika. 

Klub „Stałe Zajęcle"1 ul. Wojslca Pol­
skiego 1 (czynny coaziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.0o­
-16.00, w wolne soboty 1 niedziele w 
godz. 14.00-20.00): nabytki Miejskiego 
Domu Kultury. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żegllckiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
„ W Łomży" - fotogramy Kazimierza 
Centkowskiego z Olsztyna. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy i piątki 
w godz. 10.00-18.00. w czwartki 1 sobo­
ty - w godz. 10.oo-1a.oo, w niedziele 
w godz. 11.00-17.0Q): bursztyny z do­
rzecza Narwi środkowej; „z tradycji 

skl z udziałem Wawelu Kraków, 
Sruardw Orzysz, ŁKS-u Łomża i Gro­
mu Cze rwony Bór. Wyniki m eczów e­
liminacyjnych. Grom;.__sniardwy 2:0, 
ŁKS-Wawel 1:2. W finale Wawel po­
konał Grom 3:0. W meczu o t rzecie 
mie j sce Sniardwy uległy ŁKS-owi 0:1. 

* Podczas turnieju piłkarskiego zorga-
nizowanego przez WOSiR w t..omży, 
przebywający w Łomży na obozie kon­
dycyjnym piłkarze Wawelu Kraków 
pokonali Grom Czerwony Bór 5 :O i 
Włókniarza Białystok 2:1. 

• Nowym trenerem piłkarzy LKS-u 
Łomża został Hieronim Lada, wycho­
wanek 1 były piłkarz tej drużyny. Peł­
nienie trenerskich obowiązków rozpo­
czął od wyjazdu z za wodnikami na obóz 
szkoleniowy do Białej Podlaskiej. 

* Dopiero w środę, 3 sierpnia, a nie jak 
zapowiadaliśmy w niedzielę 24 lipca br . 
rozstrzygnie się sprawa awansu do III 
ligi pomiędey Bugiem Wyszków i Gro­
mem Czerwony Bór. Miejsce i godzina 
ruztJoczęcla pojedynku pozostają bez 
zmiany: Mława, godz. 17.00. • Działacze zdegradowanej z Tl 1igl Po-
1onii Warszawa nie próżnują. Pakarze 
.,Czarnych koszul" od rundy jesie n nej 
występować będą w „naszej" grupie 
trzeciej ligl. uważanej za jedną z 
najsłabszych. Tak ie pociągnięcie ma u­
łatwić warszawiakom powrót w szeregi 
drugoligowców. 

ruchu robotniczego w Lomżyńskiem". 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 

(czynne codzie nnie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka; historia uprawy ziemi, mecha­
nizacja rolnictwa, transpor t wiejski, 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko­
wodne, pszczelarstwo; Sk~nsen Mazo­
wiecko-Podlaski; Muzeum Wete rynarii; 
czasowa „20 lat Towarzyst wa Miłośników 
Ciechanowca i Muzeum Rolnictwa im. 
Krzysztofa Kluka"; „Trofea myśliw­
skie" - w 60-lecie Polskiego Związku 
Łowieckiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Konstytucja 3 Maja" - foto­
graficzna. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. 16.00- 20.30): „Pej ­
zaż Nowogrodu i ujścia Pisy" - pople­
n e rowa . 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie - oprócz ponie­
działków i dni poświątecznych - w 
godz. 9.00- 16.00, w soboty i niedzie le 
w godz. 9.00-17.00) : „ Adam Chętnik'', 
„Pradzieje Nowogrodu 1 okolic", „Kon­
serwacja drewna zabytkowego". 

' I ZESPÓŁ SZKÓŁ MEDYCZNYCH 
WŁOMŻY 

ogłasza przetarg na malowanie pomieszczeń internatu 
oraz remont kotłowni. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
oraz spółdzielnie rzemieślnicze. 

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA 
W MAŁYM PŁOCKU 

ogłasza przetarg nieogr~niczony na wykonanie prac malarskich 
w Zbiorc:lej Szkole Gminnej oraz Państwowym Specjalnym Za­
kładzie Wychowawczym i w Szkole Podstawowej w Chludniach. 

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ" prosimy składać w-sekretariacie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Małym Płocku. Otwarcie kopert nastąpi w ciągu 5 dni od da ty 
'1kazania się ogłoszenia. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i zakłady prywatne. Termin 
rozpoczęcia robót w ciągu 7 dni po odbytym przetargu. Zbiorcza 
Szkoła Gminna zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 

oQloszenie drobne 
M-4 w Płońsku - zamienię na ·równo­
rzędne lub M-3 w Lomży. Wiadomość: 
Łomża, Konstytucji 3 Maja 6/45. 

p 2051-1 

Biuro Matrymonialne •• Piast~·. 84-300 
Lębork., skrytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. 

pg 3115-\ 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biuro 
Matrymonialne „Mazury". Olsztyn 2, 
skrytka 336. 
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1565 
M iasto królewskie Nowogród leży 

„:? m zll od Lomzi nad rzeką 
.l\?aru:iq. m.a grunt po c:.ęści dobry, 
a po c:;ęśct piaski, pole trojne. W 
tym mieście jest wiók wszyst1cich 
50". Graniczy z „Mqtwiczą, wsią 
królewską ::- jec1ne3 stroniej, z dru­
g iej stronze3 :: Gr::;imalami, 2 siaw­
czem, :: Grqclni, z D;::;icrszkami, wsia­
mi s::lac1iech'iemi, a : r =ekq Nar­
wiq". 

Domów było 300 i mrowie r ze­
mieślników. A to: $Zewców, („któ­
rych jest 14, iż im wolno drżeć dąb 
w lesźech królewskich, w i nien każdy 
z nich dać dwie parze botów do ro­
ku, parę ch lopskich a parę niewieś­
c ich; s::;acujqc clił.opi boty per ()T 11, 
a niewie.kie per gr 6" ), 16 kołodzie­
jów, nie znana dokładnie liczba 
bednarzy, 18 ryb aków, 30 piwowa­
rów. Nic zabrakło, oczywiście, i 
rzc:źnil-ów, którzy - jak głosi lu­
stracja - .. w tym mieście n ie p la­
cq łoju jako w inszych mieściech, 

ale ocl każdego bydlęcia dają łopat­
ki, j ak i r::.cźnicy ·wiejscy. A iż tam 
bywa mięsa dosyć, z którem przy­
je±d ?ajq r:;.eźnicy w i ejscy tak w tar­
g i, jako i w ins::e clni i święta, do­
stawa sźę lopatek niemało [ ... ]". 

Pry m ~·iedli jednak bartnicy . 
•. 1-..tór :::y :u.·ykli clo l ego dwora cla11, 
miodową pt.acić, albo oclclawać, tu w 
N ou:ogrod:ic ;est i'Ch 70, a Le 3eclen 
z nic11 poło±ył barć: t ylko ich 69, z 
któ rych każdy winien dać po rączce 
miocl11 m ta1·y łorn:.ieńskiej, ktora 
rqc:ka mw ry łom::;iefiskiej c:;yni 
wa rs~a icskte dwie". 

Był, ocz~. wiście. w mieście koś­
ciół drewniany i plebania .,dobrze 
opatr"'"oiia prou.:entami", takoż łaź­
n.a. a w okolicy - nawet ruda 
żelaz:ia .,h.tóre1 .iC;st posesorem .§la­
chctny Marcin Skroc::łd". i 10 mły­
nÓ\\-. ZLOTY BYŁ TO WIEK ! 

Kurp 
czy 

Mazur? 
.. Luri„w~ć tutejsza, skladajqca się 

: Mużurów J)le.rwotnych osiedlefi­
ców i Kurp!ÓW. 2lala się w obycza­
jach z 1ym1 ostn.tnimz i trudniąc się 
rol n cl wem oclró:nia się ocl Kur-
piów icie'i~kłch w1a.kiwem sobie 
mianem QTl/C<:an. dlatego ze slę 
trudni wyp,elwnzem i spr:::edażq u­
lubiony:· tu plack6w gryc:::anycli ". 

(Akksand r Połujai1ski) 

• 
l ólews 

• zyw1e 

Na Wzgórzu Siemowita leży potężny głaz z napisem: „Założycie­
lom Nowogrodu w 1 OOO-lecie potomni". Nie sprzeczajmy się o szcze­
góły, nia ulega wszak wątpHwości, że Nowogród ma bardzo starą 
metrykę. Ten gród książąt mazowieckich sirzegł ważnej p rzeprawy 
w widłach Narwi i Pisy, awansował do miana kasztelańskiego. Moż­
na sięgnąć po szacowne pamiątki aicheologiczne (zamek z czasów 
Krizimierza Wielkiego), odciski pieczęci (1320 r.), wpisy do „ksiąg, 
rnk.icje k ronikarzy. To było ttoprawdę duże miasto, znany port zbo­
żowy, ośrodek rzamiosła, stolica. bartników. 

Przy:zły jednak złe czasy, wojny i pożary, niefortunne rządy sta­

rostów, niszcząca konkurencja sąsiedniej Łomży. Nie pomogły tra­

dycja zmagań z wrogimi n'-ijeźdźcami, pamięć godnych czynów mie­

szkańców, nawet odkrycie „kurpiowskiego złota" - bursztynu. No­

wogród po powstaniu styczniowym został jedną z wielu osad. 

A jednak no·..vogrodzitmie nie zrezygnowali, zakładali spółki, taj­
r.e szkoły i organizacje; nie zaskoczył ich 1918 r. Mieli już wówczas 
przywódcę - Adama Chętniko, syna cieśli, uczonego, nadę wszyst­
ko miłośnika rodzinnych stron. To głównie za sprawq Ćhętnika i je­
go Muzeum mazowiecki Nowogród stał się stolicą kurpiowską, przy­
ćmi~wając sławę Myszyńca. Potem była znów wojna (bohaterski 
Wrzesie11) i znów lata odbudowy, także Chętnikowskiego Muzeum. 

Dziś to wcale porządne miasteczko, ole czy na miarę swych tra­

dycji? 

jako z cla wna bywało, każdemu bar}, 
tnikowi jakie chce drzewo dzienić 
albo drążyć do barcia sposobne, tak 
w dębie jako i sośnie, żadnego nie 
wyjmując, stanowiska swoje albo 
domeczki albo więc budy w pusz­
czach miewać, które w pokoju stać 
po\\ inny i żaden ani z bartników 
a.ni luźnych ludzi palić i nosi6 ich 
nie powin ie.n. A ktoby się ważył 
t ego, m a być prawem lennym, któ­
rego z dawna zażywają, przez bar­
tnik ów sądzony i karany. Nadto lct­
ki albo lmieje miewać, których jako 
z d awna Z\\1-yezaj był. Wolno im bę­
dzie sidła zastawiać na jarząbki ·i 
rozmaite ptaki, i na kuny, okrom 
zwierza wielkiego. 'Fakże żaki albo 
więcierze miewać na rzece Narwi, 
P isie, gdzie się komu spodoba. Jazy 
miewać na rzekach albo w strugach 
w Zagajnicy Nowogrodzkiej i w 
nieb r yby łowić do roboty swej bar­
tn jej [ ..• ) 

N a co dla lepszej wiary ręką 
Zy .... munt Trzeci z bożej faski król własną: podpisujemy się i pieczęć 

p clski, wielki ksiaźę U.k \\ts ld, ·p r.u- I koronną przycisnąć rozkazaliśmy. 
~ki, żmmlzki. mazowiecki. inflancki · Dan w Tykociille dnia 20 miesiąca 
i szwed zki, gocki, wandal ·r,j dzicdzi- grudnia ro'~u pańskiego 1630, pano­
czny król. · waoia naszego 44, szwedzkiego 30. 

[ ... ] \l/zgJędem czego wolno im · ·. 
[bartnikom nowogrodzkim] będzie, SIGISMUNDUS REX. 

migawki 
korespondenln 
e „Miasteczko nasze ma tyle w 

sobie dobrych i złych stron, że nic 
wiem, od cz~go zacząć i o czym 
mówić, opiszę więc wszystko po ko­
leL Najpierw zacznę, że Nowogl'ód 
nasz bardzo ładnie wygląda z dato 
leka, bo jest na wysokiej górce, nad 
samą Narwią u ujścia Pisy i jest 
nadzieja, że jeszcze ładniej będzie 

wyglądał. gdyż, zawdzięczając pisa­
rzowi gm.innemu, mają stanąć la­
tarnie naftowo-żarowe, takie jak w 
Łomży; sprawione będą z fundu­
szów gminnych. Wtedy to Nowogród 
chyba w Prusach będzie widać". 

e „Jest w miasteczku urząd gmin­
ny, a po jego bokach dwie karcz­
my. które zapobiegają wysychaniu 
gardła przy uchwałach; karczem ce 
prawda jest G i monopo~ jak więc 
na osadę. to nie za mało••. 

e „Dookoła rynku jest do 30-tu 
sklepów i piekarni żydowskich. W 
piekarniach tych często palą się sa­
dze w kominach. gdyź w miastecz­
ku -jest tylko jeden kominiarz, któ­
ry trudni się mularstwem i cza­
sami całe . la to go nie ma. 

(„Wspólna Praca", 19LO r.) 
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kurpiowski 

nałóg 
„Piwo ~»psiwo«) piją na weselach, 

chrzcinach i pogrzebach; n.a jar­
markach i odpustach spot1cać m JŻ­
na gromadki Kurpi ów w okoio an­
tałka z p iwem; wypróżniają jeden, 
kupują drugi~ przy czym specjaliści 
piwosze popisują się publicznie 
sztuką odbi jania szpuntu palcem, a 
potem wypi jani!! szklanki :.> psi.wa« 
duszkiem iub od razu całą lmtellcę 
bez odpoczynku. Gościa, gdy go 
chcą uraczyć dobrze, częstu3ą p i ­
wem i obrażają się śmiertelnie , je­
żeli nie chce pić. we wsi w ach.u 
pięciu znajomych Kurpiów piio 
przez 4 dni z rzędu bez przerwy i 
wypi l i cale 12 antalków (po 40 bu­
teiek w każdym) i prócz tego jesz­
cze 100 butelek, czyl i na każdego 
wypadło 120 butelek. Przykładów 
podobnych spoty1ca się na puszczy 
wieie. Chorym na najcięższq nawet 
chorobę, kobi etom rodzącym. dajq 
piwo do picia, jako najskuteczntej­
sze uniwersalne lekarstwo. N ieraz 
daje się siysieć rozmowę o umar­
łych: »Rano jesce wypsiul psiwa. a 
wieczo-rem pomer«. Co dziwne, że 
przy pi ciu Kurpie prawi e n ie jedzq , 
nieki edy t ylko przegryzajq pLacktcm 
pszennym." 

(Adam Chętoik: „ Z zleloue j PUS"l;<''Y„· 

1914 r.). 
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